
/ir  50. "Piątek. 2 (15) marca 1907 rok.u. $ok. II.

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychudzi cod. .cnnlt- o godzinie 6-ej runo z w\ ląticieni dni ;v ś \ iaiocznycii. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redąflcyi i A d m in is trac ji ulic;; Waslk-zyknwsku (Prorezruu 

M. v reg  Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: -m. Wasilczyk. wska (proresSa) Nr ». n g  Pu- 

szkińskej Telefon 1672.
Ręłropisów nadsyłanych do r&łako* i nie zwraca sie

Prenum erata z odnoszeniem eto domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .5 0 , kw artalnie 2 .5 0 . miesięcznie 
8a kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca sie 3 0  kop., nrzyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuj * d f .  l-go każdego miesiąca.

■]eu.i.n»razowe inseraty oblicza się przed L.-kflfcenipo 4 0  k., za :-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po k. za pierwszy raz k. 10. 
za każdy nas:, raz od wiersza m iarą garm onl. W Kijowie prenum eratą 
i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja „DKienaiij.1*; w Paryżu wyłącznie 
p. w . Raczkowski, 14 Cite < •• T reri -e: w Warszawie Dom Handlów.] 
!,. i E. Metz! & S-ka, K rak.-P rze’. 53 '■ Biur? Yngrn, Wierzbowa 

Vi Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. .Swiderskiej.

VS piątek, <1. 2 (i  o ) maron 1>. w w kijow
skim parafialnym kośtielr. o godz. Jjj-Ujj 
rano odbędzie się żałobne nabożeństwo za

duszo

.Kazimiery z jAadeyskich

R A K O W S K I E J
zm arłej d. 28 (13) lutego w  M onte-Oarlo.

Zarząd Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich

wraz ze >peciyaliiie zaproszonym kom;t**»eni organizacyjnym ma honor zawia
domień żf dnia 2 marca h. r. dla zasilenia środków T-wa. odbędzie się w sali

„OGNIWA -

w ie lce  u rozm aicon y

BAL MASKOWY.
Maski nie obowiązujące. lecz pożądana. Początek o godzinie 9 i pół; o godz. 
2-ej obowiązkowe zdjęcie maski. Wejście .id osoby rb. 3 kop. 10. Bilety na
bywać można w Biurze zarządu i u czionków zarządu komitetu. W skład Zarządu 
i komitetu wchodzą-—panie: Bo.jkowska K.. Bok F., Darowska -J., Dobrowolska J„ 
Dobrowolska A., Głębocka Z., Kunicka M.. Morgulcówna G., Miknszewska K.. Ney- 
nian L., Pouhorska 11., Podhorska L„ Rząśnicka J., Szczawińska M.. Suska A : pp.: 
Bukowiński M.. Frycz .)., Fudakowski Tadeusz. Hoffman I.. Idzikowski St., Ka
czorowską M.. Łowienieuki K., Łowicniecki W.. Łoziński Cz.. I oziński M., Są- 
gajło E.. "1VIi żyliski W.. W ilczyński El., Wydżga W łJ W aryński M.. W iliński

E Wilkosz* wski K. 764--6— o
Adres Biura zarządu: B.-Bulwar Nr ID. selefon Nr i u 7 A.

!!! O s ta tn ie  p o że g n a ln e  p r z e d s ta w ie n ia !!!
TE A TR  M A ŁY KRAM SKIEGO.

Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego.
Dziś d. 2-go marca po raz 2-gi

„ G E JS Z A * * , w 3-ch akt.
Nowe la i i f . ! Kuplet) okolicznościowp.

Bierze udział cala trupa i balet, rodzątek o godz. 8 i pól wiccz. 
d i nabycia. Po przedstawieniu Bal kostiumowy. Dwie nagrody!!

"morf*o

iilety są 
— Jutro,

I. 3-go m arca, Dwa przedstawienia: Po południowe, po cenach zniżonych: „Kra
kowiacy i Górale-, w 3-cb akt. Wieczorem: B e n e fis  B a le tu , po raz osia
dli: ..Rozkosze Warszawy1*. w 5 akt. — W niedzielą, d. 4  marca, ostatnie po
żegnalne przedstawienie i b e n e fis  J. M y s z k o w s k ie g o , po raz 2 gi „Bal

w operze1*, w 3-ch akt. Kuplet,yl Tańce!!!

W p ią te k , d. 2 -g o  m a rc a

Bal kostiumowy
za najbardziej elegancki i oryginalny kostium Dwie nagrody.

I) Z ło ta  b ra n s o le ta . 2) S re b r n y  s e rw is .
Orkiestra wojskowa. Tańce!! Bilety na przedstawienie służą na Bal za do
płatą do biletu kon. 50 przy kupni* Cena wejść: Panie i rb. 60 kop. 
Panowie 2 rb. lo  Studenci w uniformie 75 kop. Początek Balu

o godz. i l-ej. Domina do wynajęcia w kancelaryi teatru.

Przy teatrze jest bufet z gorącemi kolacyami.

mmm mm ż h m s t m  s r a m
inżynierów St. Rudnickiego i H. Orpiszewskiego

zawiadamia, że otworwGu agenturę w Kijowie i rakową powierzył*

palili K- WILKOSZEWSKIEMU
B i b i k o w s k i  B u l w a r  Nr 10 Telefonu Nr 1075.

T e a t r  M ie js k i.  W po»:e«D'*.-4>k. 5 2 ■ > ;.ivr: albedzie ,Gę

ser 2-gi Koncert symfoniczny w  ». .
/. udziałem un.yM.ki cesarskiej opery L. L ip k o w s k ie j.

Początek o godz. £ v\iecz. — Program : Beethowena V symfonia, Arenski — Wa- 
'czej, Liadow —Tabakierka. Bai>a Jaga Wagnera M ejsteringerer.

Bilety do nabycia w księgarni W ładysława Idzikowskiego.

W niedzielę. 4-go Marca SALA KUPIECKA
skrzypka 
w irtuoza

i i  mai l

Koncert
W niedzielę, 4-go Marca

J. M itnickiego
Początek o godż. ś '.„  wiccz. Bilety do nabycia w księgarni \Y. idzikuwskicgi 

i w dzień koncertu przy Wejściu od godz. 12 do 2 i od 6 końca.

W d. 4  marca r. b.. o goazinie 4-ej po poł., w salach klubu „Ogniwo**. odbedzie sie

Zabawa dziecinna kostiumowa
(Kostiumy nieobowiązujące). Kinemat ygraf (2 oddz.j korowody i tańce. Koniec za
bawy o godz. S ej wieczorem. Od godz. A-ej tegoż d. wieczorek tańcujący dla 
starszej młodzieży. Opłata wynosi od dzieci członków po 50 kop., od dzieci 
gości po 75 kop. GzlonktbKie plącą po i rb. od osoby, goście po 1 rb. >0 kop.

Wejście dla nianiek i non bezpłatnie. 986—2— i

GENERALNY ELEKTRO-B!OGRAF“

Towarzystwo przyjm uje wszelkie budowy zelazo-bebKiowe: Foł>nici. Pakhaasy, 
Łaźnie, Lodownie, Stajnie, Hale i wszelkie inne bud; H;i. M ody. D.a-hy, S tro
py, Przegrody stałe i wiszące, Piwnice, G aleno. Kupolowe przekrycia. Kolum
ny. Sufity, Podłogi nieprzepuszczalne. Gzemsy wiszące, Kasy ogniotrwałe.

Balkony, Schody, Filtry. Rury kanalizacyjne, Rezerwuary. 848-5-2 
Budowy ogromnie wytrzym ałe, nieprzepuszczalne dla wody, zupełnie ognio
trw ałe i dają znaczną oszczędność m ateryału budowlanego przy nadzwyczajnie 

ckoiiomicznem wyzyskaniu przestrzeni.
Dużo wykonanych robót w calem Cesarstwie

4 majątki z ładnemi rezydeneyami
uo sprzedania w KROACYI, zgłaszać się do Ró

wieńskiego Stowarzyszenia Rolniczego. 
Adres: Równe, gub- wołyńska; telegraficzny: Równe,

Syndykat • S41— 10-6

F
The Express Bio

KRESZCZATIK 25. naprzeciw poczty. I R T  Dziś od godz. 2 do 12 w nocy.
NOWY PROGRAM OBSZERNY:

Zatonięcie parowca ..Berlin *, straszna Katastrofa na morzu Niemieckiem. Świą
teczne polowanie., sceny komiczne w 10  obr. Czyn heroiczny łapacza Paryskiego 
w 18 oorazach. Święto kwiatów. Kobiety dorożkarze, ostatnia nowość w Paryżu 
Podróż po Norwegii. Corrida ó Sewille, sławna walkn byków w -Sewilli. Pożar 
we wsi, sceny komiczne w 16 obr. --- Na ukończenie ponadprogrumowo, na 
usilne prośby pnblicznoóri. Pas elektryczny, sceny komiczne w 1 5  obrazach.

Śmiech nieustanny

TE A TR  M IE JS K I. Op ery rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery.
Dzis. d. 2 m arca w południe op.: „Rusałka", muz. Dargomyżsk., wieczorem: 
„Gioconda**, muz. Poncielliego, uczestniczą pp.: Dobrzańska, Karenina, Kłopo- 
lowska, pp.: W ariagin. Grinicw, Disnienko, Kowalewski. Mosin, Sokolski.— W so
botę, d. 3 m am i. w południe, op.: ..Snieguroczka", wieczorem op. „Faust" .— 
W niedzielę, cl. 4-go marca, w południe, op. „Eugeniusz Oniegin**, muz. Czaj
kowskiego. wioi3/.H!vni op : „Robert Dyabeł", muz. Meyerbeera. Bilety są do

nabyciu w kasie teatru.

T E A T R  S O Ł O W C O W A . I Ą . *\cyu I. h. Dimun-Torcowa.
Dziś, d. gi* marca, w południe

beneiis suflerów pp. Krukowskiego i Sawickiego
po cenach dostępnych:

„QUO VAD IS“ , szł. w 5-iu akt, 6 odsłonach,
wieczorom: „Chaos", koni. w 4-eh altu. bukowskiej. — W i. ">-go marca
po cenach do»t,ępn,vch, w południe: n  „Stracenie", 2) „Pożądany i nieoczekiwa
ny" --- W niedzielę, d. L go marca, w południe, benefis pomocników reżyse
ra pp.: Judina i Kapitanowa: ,,lola". wieczorom osta tn i! pc.żugnSffu* przedstawie

nie przy współudziale oałęj trupy.

TE A TR  LUDOW Y. Dyrek, 1 I. E. Diiwati-Torcowa. 
R e p e r tu a r  od d. 2 -g o  do d. 4 -g o  m a rc a :

Dziś. d. 2 -go m arca, w południe: „Scherlok Holmes". 4zV w 4 ch akl., wie
czorem: „Rozłam", sz tu t. z, pow. Juszkiewicza. - -  W sobotę, d. 3-go marca, 
w południe: „Niewinni winowajcy" sztuka Ostrowskiego, wieczorem: „Meir
E7 0 fowicz“, z pow. Orzeszkowej. — W niedzielę, d. 4-go marca, ostatnie po
żegnalne przeasta wienie i zamknięcie sezonu zimowego, w południe: „Dzwon 
zatopiony**, szt. Hauptmana, wieczorem: 1) „W mieście", Juszkiewioza, 2 )

„Akrobaci", szantaż w przekł. Budkiewicza, dany będzie ak t Ill-ci.

T E A T R  B E R G 0 N 1 E R - Rosyjska farsa pod dyrekcyą ,S. N. Nowikowi. 
Lekka komedya. farsa  1 krotochwila.

1 )-/.iś. d. 2 -go marca:

1) ..Dogodni mężowie . 2) .„Raj ziemski *.
W sobotę, d. 3 marca: i)  Rogaczom powodzi się *. 2) „W koiejdoskopie“, 3) „Bal
ma6kowy“ . Bilety na przedstawienie są ważne i na bal maskowy. — W nie

dzielę, d. 4 marca, ostatni * pożegnalne przedstaw ienie przy współudziale 
całej tru py: i) „Hetera kijowska*, 2) „W pozycyi interesującej**.

• 0 0 0 0 0  OOOOOO
G  sinieiszem mani zaszc/yl zawiadomić Szanowną Publiczność, że Biuro ®

K re s z c z a t ik  N r  31
t o b o k  s k l e p u  L u d m e r a i  0 7 4 —!'

Obszerny program, w
Łapacz i ekspropryat<<rzy. Współczosr.y zięć. Pomysłowość. Wyścigi między- 

naród, i wieie in. ci»*kawych obrazów.

SS DO SPRZEDANIA
meble stylowe, sztychy, zegary, bronzy

pozostałe po ś. p.

S ta n is ła w ie  M ączyńskim ,
o b e jrz e ć  m o żn a  A le k s a n d ro w s k a  N r  3 9 , m ie s z k . 2 6 .

O c e n ie  m o żn a  d o w ie d z ie ć  s ię  u 035- 1.3

L. Łęczyńskiego,
B iu ro  DOLIŃSKIEGO, Funduklejowska Nr 5 od godziny 10-ej do 5-ej.

O„Reklam a”
Kreszczatik Nr 23, w podwórzu. Telef. Nr 1699,

przyjmuje o g ło s z e n ia  oraz p rz e d p ła tę  na wszystkie d z ie n n ik i  
^  i o za s o p is m a  miejscowe, stołeczne, prowincyonalne i z a g ra n ic z n e .^

9  Z szacunkiem  9

•
P
0 I I 8 M

Bocheński i Jakobowski. f

AKCYJNE TOWARZYSTWO
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

Z A G Ł Ę B I A  D O N I E C K I E G O  
„PRODtlGOL**.

Roczna sprzedaż 4oo 000,000 pud. węgli kam iennych i koksu. i;»-tu górniczych 
węglowych Towarzyscy, Południa Rosyi.

j(i;owsK„i Oddział T-wa
K I J Ó W .  H O T E L  C O N T I N E N T A L  Nr 15 

Ulres telegr. „Kijów Produgol". Telefon Nr 1768.
Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte codziennie od ln-tej rano do 4-tej po po- 
634— 10—7 łudniu (oprócz niedziel i świąt).

ZAKŁAD OGRO DNICZY 0. K. W ES ERA
w Carskim ogrodzie, telefon Nr 317: w sklepach na Kreszczatiku Nr 23 
u E. Krlstera naprzeciwko Grand-Hotelu i na Instytuc-kiej u W. Kristera dom 
622— 10—7 Popowa

poleca w ogromnym wyborze kwitnące

" W I A T Y ! ! !  lliei„ .  „ , „ l k i , i , ,

A  M a g a z y n  f a b r y c z n y
wyrol)f»w platerowanych i sztućców srebrnych 8 4 1.

J ó z e f a  F r a g e t
KIJÓW, Kreszczatik Nr 33. Sl 1-10-7

Południowo-rosyjski syndykat rolniczy
Poleca: wup.-riosfai. saietrę. iomasówkę, gips: Maszyny i narzędzia: Elworti,
ś'akka. (.daiUma. Ekkerta. polno, o yb u lko w ® , ogrodowe n a s io n a  wypróbo

wane. Żelazu dachowe i naczynia do mleka. <1*2—jo—o

Kijów. Bibikowski Bulwar Nr 9.

R E M I Z A

Bukiety, koszyki, buto-

JAarcina R u s z k o w s k ie g o
B u lw a rn o -K u d ra w a k a  N r  16. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje karety, powozy i powoziki, iniesięcanie i dziennic, na spaoe- 
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na źądanit. angielskie zaprzęgi Rsa9— „ —

C eny u m ia rk o w a n e .
o .o Kreszczatik N r 47- obok Besarabki.
|  JElektro Teatr. Edisonoskop A, W. Ożarowa. CĄo

q  Od n ie d z ie li ,  d . 2 5 -g o  lu te g o  do d. 5 m a ro a
*<. od godz. G-toj do godz 11 i pól wiecz. po raz pierwszy: ^
o  ifcywre g ru p y , podług znanych rzeźb. 0
a. O fia ra  o b o w ię z k u . De^zcń pada. Kto lep ie j?- i wiele in- dS 
p»nych nowrych obrazów. ^

Towarzystwo Handlowe

B r a c i a  J e l i s i e j e w y
* gzy sin  je ',d roku 1813.

Filia «  Kijowie 1
W ina zagraniczne- szampańskie- likiery- 
C y g a r a  f c j S j l  „ H a v a n n  a",

Cyi*k „Hippo-Paiace’*
Dziś, d. 2 m arca, o godz. I po poł. przedstawienia oyrko- 
we. Ceny zniżono. O godz. 8 l pół wiecz. przedatawie- 

nie cyrk we w 3-uh uddziałacn i w a lk i.
Dziś walczą.:

I) S z n e id e r  i KaoCiuła (waik*ti baztermin.t.
2) M a c -D o n a ld  I C z a rn o o k i,
3) B ek  O lsen  i A li-H a s an .

Szczegóły w programach

39OLIMPE ! t

Palcie nowe papierosy fabryki Br. Jfohen 94K

flfiZtf, j S p U T j F j ^ ,  G Z ^ J K ^ ,
(AA A A I . . .

IDszł. 3 kop-1 0 0  e z t.  
2 1  e z t .  
10  t J r t .

I r b .  
2 8  k . 
10 k .

100 s z ł.  
26  s z ł.  
10 s e t.

6 0  kop . 
16 kop . 
6 kop .

Herman i t a o
WARSZAWA, 

Mazowiecka Nr 16.

Petersourg — Mosicwa. 
F o rte p ia n y , P ia n in a , O rga*  

ny A n g e lu s .

•  •  a

•  •  «  •  Dyrekcyą I. M. Chrzanowskiego.
D ZIŚ  i CODZIENNIE

Concerłe Warietć
przy współudziale ulubienicy Publiczności kijowskiej

p. M aryi Lenakiej
p. Ludwikowskiego, p. Stanisławskiej, p, La- 
rose. p. Jenny Malten. p. Gitano. p. Żitci, 

p. Oberbeck, p. Paehette.
Szczegóły w program ach.

Zarządzający: A. J . A lakaanlrow

i « M W t t w n a



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr ~tO

D. 1 go marca r. b., w Banku Ruskim  dla Handlu zewnętrznego poniósł w ie l
k ą  s t r a t ą  u r z ę d n ik  kantorowy, zgubiwszy p u g ila re s  z  1 ,070 ru b .  
g o tó w k ą  p a s z p o r t  i przekaz na B ink  Międzynarodowy na 2 ,2 0 0  rub. 
Łaskawy m alazca raczy zwrócić poszkodowanemu za c o w itą  n a g ro d ą .

Puszkińska H a , mieszk. 1. 985— l r

OBORA czystej krwi rasy Szwryc 
w F e rd y n a n d ó w c e  na Podolu, 
przyjm uje od 1 m arca b. r. zamówie
nia na byczki i cielice, w cenie po 10 
rb. miesięc. St. kol. wązkot. Ferdy- 
nandówka o 5 wiorst. Adres pocz. tel. 
Niemirów, lózef Podgórski. 567— 10— 8

ę o n o łn r u i i^ i  D ra Sulraana> W arsza-
o a n a io r y u m  wa, a i. s z u c ia  Nr 9.
Choroby chirurgiczne kobiece wew nę
trzne. P  »byt i opatrunki od rb. 2 k. 50 
do rb. 6 dziennie. A m bulatoryum  od 
12— 1 g. 3 0 — 12— 5

Y lllrtin ffba wa?onami z natychmTa- 
l\UMJIjfliLa stow ym  ładunkitm , do
S| rzttd.mia — stacya odbioru: Kijów,
M .-W asilkowska 15, telefon 1614, Ch.
S. M. Rajeher. 898—3—6

Potrioby jest U
na kantor z 3—4, lub 7— 8 pokojów, 
przy Kreszczatiku, lub ulicach przyle
głych. Oferty składać In s tjtu c k a  4, 
Hotel L u n iv ers  2z. 946—10—3

Do sprzedania w pow. kaniowskim,
szczegóły jutro, ostatnia stronica. 1093 

Adres: Hotel-Continental Nr 53.

K A L E N D A R Z .

3 (15) Piątnk — H eleny Ces.
3 116) Snbeui — Kunrgundy Ces.
4 (17) N ied z ie la - Kazimierza
5 18' rnedsr.- E uzebiusza
6 119) V lorek—Wiktora
7 20i sM da TomasM .
8  u llj  Czwartek - Jana Bożego.

Pat. Tew. Mil S itak i (K rcszczalik 41 m. 59). 
Biuru otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od godz. 6 —8 wiecz.

lilliltlthł MMISKI uil 8 do 8.
Bluliataha U oU erej teoka: od 8 —3.

Sytuacya w Dumie 
państwowej.

Pierwsze posiedzenia Dum y państw o
wej swym  spokojnym  przebiegiem zro
biły naogół bardzo dobre wrażenie. 
N ikt się nie spodziewał, ażeby żywioły 
tak wrogie mogły bez głośniejszej a- 
w aotury spędzić parę posiedzeń pod 
jednym  dachem Stało się jednak  to, 
czego się najmniej spodziewano. Ża
dnej bomby nie rzucili socyalni rewo- 
lucyonisci; Pawołukij Kruszewan nie 
wezwał swych przyjaciół do wymordo 
w ania nielicznych przedstawicieli naro
du żydowskiego, a panowie bolszewicy 
zadowolili się tem, że zajęli stanowisko 
„na lewo od zdrowego rozsądku" llie  
wieje zdrawawo razsudka ) i nawet co
fnęli projektowaną interpelacyę w spra
wie am nestyi. A po tym wzruszającym 
wstępie posłowie podzielili się na 11 
g ru p  i wzięli się do sprawdzania m an
datów w niem niej rozczulającej zgodzie: 
Kruszewan z bolszewikami, biskup P la
ton z es-erami, Żydzi z praw dziwymi 
R osjanam i.

Gwarna Dum a um ilkła i pogrążyła 
się w pracy.

Nie zamilkły jednak  głosy prasy, u- 
siłują -ej wyciągnąć wnioski, dotyczące 
przyszłości z zebranego dotychczas mu- 
teryaiu. W ciągu krótkiego istnienia 
Dumy zarysowały się dość wyraźnie 
dążenia taktyczne poszczególnych s tro n 
nictw  i ożywiający je nastrój

Przedewszysikiem  wyjaśniło się s ta 
nowisko lewicy skrajnej. Znalazła się 
ona w Dum ie państw owej w sy tu ac ji 
bardzo oryginalnej. Obrani przez lu
dność socyaliści różnych odcieni za
wdzięczają swre obranie bynajmniej nie 
programowi, który mógł mieć powodze
nie tylko w w arstw ach robotniczych, 
L-cz przeważnie sw em u nieprzejednane 
m u wobec rządu stanow isku i ofrzy- 
mali krępujący nakaz oszczędzania Du- 
m y. W ykonać ten nakaz, czyniąc je 
dnocześnie zadość własnem u program u 
wi, wobec panującego we wszystkich 
grupach socyalisiycznych doktrynerstw a 
i pogardy dla wszelkiego kom prom isu 
z „buriuazyjnyin  liberalizm em 1-, było 
to oczywiście zadanie niełatwe naw et 
dia polityka, nietylko dla ludzi, których 
teorye nie wychodziły poza zakres Mar
ksa i Laasala, doświadczenie polityczne 
—poza ubręh szumnej, lecz mało k ry 
tycznej atm osfery mityngów.

Znalazłszy się w Dumie, poczuli oni 
odrazu, ie  jako rzecznicy swego pro
gram u społeczno-politycznego, wiszą w 
powietrzu, że nie znaleźliby dla niego 
poparcia naw et wśród tych afer, od Któ
rych  m andat swój otrzym ali, że zresztą 
wszelka icn inieyatyw a prawodawcza 
Bietylko nie uzyskałaby aprobaty Rady 
państwa, lecz naw et nie znalazłaby u- 
znenia w samej Durni©.

W ychodząc z tego założenia, poszcze
gólne grupy lewicy skrajnej przyszły 
do różnych wniosków taktycznych. J e 
dni uważali, że dość je s t zachować s ta 
nowisko krytyczne wobec wszelkich 
projektów kadeckich, drudzy dodawali 
do tego konieczuość staw iania wła
snych projektów, „pisanych nie kan 
cełaryjnym, lecz rewolucyjnym  języ
kiem ".

J id n y m  chodziło o to, aby „wykazać 
całą n iekonsekw encję i obłudę libera

lizmu kadeckiego", drugim  o wykaza
nie, jak ie  znakom ite rezultaty  można 
byłoby osiągnąć w pracy prawodawczej, 
gdyby nie przeszkody, staw iane przez 
rząd i kadetów.

I jedn i i drudzy odrazu wyrzekli się 
udziału w tej pracy, jaką Izba w 
danych w arunkach  mogłaby prowa
dzić.

Jednocześnie wzajem ną niechęć prze 
niosła się wraz z nimi do pałacu 
Taurydzkiego i zaczynają coraz bar
dziej akcentować wszelkie różnice i 
odcienie partyjne.

Wobec takiego stanow iska lewicy 
skrajnej, kadeci, liczący dziś 124 człon
ków mieli zadanie bardzo jasne i nie 
trudne do urzeczywistnienia. Pozysku 
jąc żywioły szczerze 'k o n s ty tu c y j
ne, a więc przedewszystkiem  Koło pol
skie, część październikowców i bezpar
tyjnych z lewicy mogli oni utworzyć 
centrum  potężne, które poważnie s ta 
wiałoby czoło nietylko wszelkim 
reakcyjnym  zachciankom prawicy, lecz 
i zwalczałoby awanturnicze pomysły 
lewicy skrajnej. Zadanie to było tem 
łatwiejsze, że część włościan zarówno 
zaliczonych do prawicy, jak i tych, 
którzy ciążyli początkowo ku lewicy, 
zajęła wobec tych skrajnych skrzydeł 
stanowisko samodzielne, zrażona już to 
nieładem i waśniam i, panującetni na 
lewicy, już to nieznaczną liczebnością 
praw icy skrajnej.

Tego jednak kadeci nie zrobili. Kie
dy chodziło o obranie w ice-prezesów 
Dumy i sekretarzy, nie szukali oni opar
cia w żywiołach centralnych, lecz 
zrzekli się kandydatury Teslenki na 
stanow isko wice-prezesa i oddali s ta 
nowiska obu wice-prezesów i wszy
stkich zastępców sekretarza lewicy 
skrajnej, w zamian za co otrzymali dia 
swego stronnictw a sek re taryat głó
wny.

Zrzekając się w ten sposób pierwszej 
sposobności do zgrupowania żywiołów 
centrowych, kadeci zdradzili uległość 
wobec lewicy i zwiększając w ten spo
sób jej powagę, przyczynili się do jej 
wzmocnienia. To też, pomimo wza 
jem nych nieporozumień, trzy grupy 
socyaiistyczne: socyaliści - ludowcy,
truduwicy i socyalni - rewolucyoniści 
powoli zaczynają pozyskiwać tych 
wszystkich r bezpartyjnych z lewicy" i 
skrajnych z lewicy", którzy dotych

czas oscylblowali między nimi a kade
tami.

Jakie pobudki skłoniły kadetów do 
tej ustępliwości wobec lewicy, czy 
działał w tym w ypadku urok rcwolu- 
cyi, czy wyrachowanie, że przyszłe wy 
bory muszą się odbyć w atmosferze 
jeszcze bardziej skrajnej, że więc nale
ży być w dobrej komitywie z żywioła
mi tego rodzaju — przesądzać na razie 
trudno. Niewątpliwie jednak  konse- 
kweneye podobnego stanow iska są 
są barazo liczne.

Wszelkie projekty praw, wnoszune 
przez kadetów, spotkają się z bez 
względną krytyką lewicy, której będzie 
chodziło nie o rzeczową ocenę tego, lub 
innego prawa, lecż poprostu o wyka
zanie niekensekw encyi żywiołów hur- 
żuazyjno-liberalnych. Czy skrajni tezę 
swą zechcą poprzeć również odpo 
wiedniem głosowaniem, czy zadowolą 
się tylko kry tyką—to będzie zależało 
od ich hum oru, w każdym razie nie 
od woli kadetów. Niemniej trudne 
stanowisko czeka kadetów i w tym 
wypadku, jeśli skrajna lewica zechce 
wziąć się na swój sposób do pra
cy prawodawczej. Projekty praw , pisa
ne językiem reewolucyjnym , a poparte 
dwoma setkam i głosów, mogą nietylko 
spraw ić poważny kłopot centrum  i \vy- 
wołuć ze strony prawicy gorszące 
ekscesy, lecz i zagrozić poważnie istnie 
nia Dumy.

Pod jednym  tylko względem Kadeci 
mogą liczyć na poparcie lewicy skra j
nej. Rząd, jak  wiadomo, przygotowa 
cały szereg projektów prawa i ma za
m iar przedłożyć je Dumie w najbliż
szym czasie. Otóż w stosunku do tych 
projektów Dum a niewątpliwie zdradzi 
jednomyślność centrum  i lewicy, przy
pom inającą nieudane występy m inistrów  
w pierwszej Dumie. Zdaje się jednak , 
że podobne traktow anie rządu będzie 
w tym roku zabawką ,nie mniej nie
bezpieczną, niż w roku ubiegłym 
W prawdzie faktów pozytywnych nie 
mamy żadnych, a inforraacye prasy 
rosyjskiej o nastroju „sfer" są bardzo 
sprzeczne, lecz mnoży się szereg fa 
któw, drobnych wprawdzie, lecz bardzo 
charakterystycznych, a świadczących 
wymownie o tej atmosferze, jaka za
czyna otaczać pałac Taurydzki.

Przedew szystkiem  oficerowie, dowo 
dzący ochroną pałacu, zaczynają tra 
ktować posłów, jak  pupilów , powierzo
nych ich pieczy i obowiązanych dc 
posłuszeństwa ich „władzy".

Już było kilka nieporozumień w ku
luarach Dum y nietylko z dziennikarza
mi, którym  kategorycznie zakazano

obcować z posłami, lecz i tymi osta
tnimi, których siarczyści oficerowie 
uważali za potrzebne wzywać do „ro
zejścia się" lub strofować za antyrzą
dowe mowy na kurytarzach.

nie je s t  to osobista inieyatyw a 
owych oficerów, lecz skuetk  o trzym a
nych z góry instrukcyi, o tem  świad
czy chociażby zajście z Szypowem. 
Ten ostatni, jak  twierdzi „Sewodnia" 
na skutek pozwolenia prezesa, wszedł 
do sali posiedzeń. Powiadomiony o 
tem  p. Stolypin zrobił wymówkę na- 
czelniKowi ochrony, kiedy zaś p. Goło- 
win zaznaczył, że stało się to za j  *go 
zezwoleniem, pierwszy m inister odpo
wiedział, że nie obchodzi go to wcale 
i że w razie powtórzenia się czegoś po
dobnego, naczelnik ochrony zostanie 
wydalony.

Niemniej mymowne jest sprostow a
nie urzędowego „Biura inform acyjne
go" z powodu krzyczących w prasie 
pogłosek o rewizyi w instytucie Te 
chnologicznym. „Biuro" zaznacza, że po 
głoska o aresztowaniu i późniejszem 
zwolnieniu 2 posłów nie je s t  praw dzi
wą, „gdyby bowiem byli oni tam 
aresztowani, nie zostaliby uwolnieni, 
ponieważ niezwłocznie wytoczonoby im 
proces".

Oryginalne to pojmowanie nietykal 
ności poselskiej jest w doskonałej har 
monii z wyżej przytoczonymi faktam i 
i świadczy wymownie o tem, że Duma 
straciła zupełnie ów urok, jaki miała 
niegdyś w oczach rządu, że z chwilą, 
kiedy istnienie jej przestanie mu do
gadzać, nie zawaha sio on przed jej 
rozwiązaniem.

Na tem tle już ukazała się wiado
mość, że prąd reakcyjny odniósł w 
„sferach" ostateczne zwycięstwo, że 
rozwiązanie Dumy stało się w ten 
sposób nieuniknionem , że niezwłocznie 
potem zostanie "Zwołany Sobór Ziem
ski...

Nad pałacem  lau ry d zk im  zawisły 
ciężkie chm ury, a na szczycie jego 
żadna ręka nie potrafiła zbudować pio
runochronu, który mógłby odwrócić 
grożące m u zarówno wewnętrzne, jak 
i zewnętrzne niebezpieczeństwa.

Idem.

G n tn ln  T - f a  Rolnicze.
W dniu 26 m arca s. s. przedstaw i

ciele rolnictw a Królestwa Polskiego 
zjechali się w W arszawie dla utworze
nia centralnego Towarzystwa rolnicze
go dla całego kraju.

W ciągu ubiegłego stulecia Króle
stwo po raz trzeci usiłuje wytworzyć 
podobną instytucyę, już bowiem w 1810 
r. powstało pierwsze Tow. rolnicze, lecz 
po krótkiej egzystencyi i dwukrotnem  
wznowieniu upadło w r. 1817, a na
stępnie za inieyatyw ą A ndrzeja hr. Za
moyskiego założono w r. 1858 Towa
rzystwo rolnicze ogólno-krajov>e, lecz i 
ono w trudnych w arunkach przedpo- 
wstaniowych w r. 186)—zamarło.

Zagajający poniedziałkowe posiedzę 
nie, p. Stanisław Chełchowski, wykazał 
różnice między w arunkam i 1858 r. i 
chwilą obecną.

W arunki nasze wewnętrzne są obe
cnie zupełnie inne; mamy obok rolni
ctwa przemysł silnie rozwinięty, mamy 
obok własności większej własność dro
bną, której przedstawiciele sta ją  do 
wspólnej pracy na niwie społei-znej i 
rolniczej. W tych w arunkach powołu
jąc du życia nową insty tucyę, nie mu- 
żna się było wzorować ani na Gaiicyi, 
ani na Poznańskiem. W Gaiicyi wa
runki historyczne i to, że stow arzysze
nia powstawały lat tem u parę dziesią- 
tów, gdy było małe uświadomienie na
rodowe, doprowadziły do założenia od
rębnych stowarzyszeń dla reprezenta- 
cyi wielkiej i małej własności; w Po
znańskiem  stosunek tych dwóch grup 
ludności je s t  patryarchalny. W na
szych warunkach trzeba było oprzeć 
wspólną pracę na zasadzie—równi obok 
równych, w ten sposób bowiem tylko 
trw ałe można zbudować fundam enty 
pud instytucyę, która niewątpliwie bar
dzo poważną odegra rolę w kraju. Ma
my przedstawicielstwo polityczne, w o
bec którego musi być reprezentowana 
opinia warstw rolniczych, będziemy za
pewne niedługo mieli samorząd, w któ
rym  trzeba będzie pracować, by spra
wy były prowadzone w m yśl interesów 
rolnictw a, przyjdzie czas, że rolnictwo 
nasze otrzym ywać będzie subweneye, 
oez których me możną soDie wyobrazić 
podniesienia sianu gospodarstw wło
ściańskich, trzeba wreszcie będzie bro
nić interesów rolnictw a wobec sfer 
handlowych i przemysłowych

Projekt założenia Towarzystwa po
wstał już 1890 r. za inieyatyw ą p. Mi
kołaja Gosiewskiego, me można go 
było wszakże urzeczywistnić; podnie
siono ten projekt na nowo po wydaniu 
nowych przepisów o stowarzyszeniach 
i zwołano zebranie na dzień 25 m arca 
.1906 r. Przybyli na nie pp.: M. Ska
rżyński z łomżyńskiego, J . Jeziorański 
z piotrkowskiego, A. Bieliński z ra 
domskiego, J. Makowski z siedleckie
go, P. Górski z suwalskiego i St. Dziorz- 
bicki z warszawskiego W ybrano wów
czas komtsyę redakcyjną, składającą 
się z pp.: J . Jeziorańskiego, S. Pzierz- 
bickiego, Makowskiego, St. Chaniewskie- 
go i St. Chełchowskiego, k tóra przy
gotowała p io jek t u staw y  D. 16 lipca 
podano ustawę do regestracyi, lecz wła
dze ją  odrzuciły, podano więc powtór
nie i d. 9 listopada Towarzystwo zosta
ło zaregestrowane.

Obecnie do Towarzystwa przystąpiły 
Już; Tow. warszawskie z 97 członkami 
i prawem do 8 delegatów: płockie 8*0 
członków— l i  deL, lubelskie 726 czł.— 
25 del., kaliskie 637 czł.—21 del., piotr

kowskie 210 czi.— 7 del., siedleckie 300 
czł.—10 del., łomżyńskie 100 czl.—3 
del., radom skie 300 czł.— 10 del., puł
tuskie 330 czł.— 11 del., kutnowskie 136 
czł.— 5 del., m ińskie 220 czi. — 7 del., 
mazowieckie 210 czł.— 7 del., kujaw skie 
155 czl.— 15 del. Ogółem 3,462 czł. i 
118 delegatów.

Od tych wszystkich Towarzystw przy
byli delegaci w ilości następującej: od 
warszawskiego—3; od płockiego— 11, 
od lubelskiego—25, od kaliskiego— 11, 
od piotrkowskiego— 7, od siedleckiego— 
5. od łomżyńskiego—3, od radom skie
go— 10, od pułtuskiego —- 1 1 , od ku
tnowskiego—5, od m ińskiego— 7, od 
wysoko-mazowieckiego— i, od kujaw 
skiego—5.

W śród zebranych było k ilkunastu  
włościan, którzy przybyli w liczbie de
legatów Towarzystw z pułtuskiego, 
z mińskiego, z lubelskiego i z piotr
kowskiego.

Na drugi dzień po zagajeniu roz
praw, t. j. w środę, dokonano wybo
rów, które dały następująco rezul
taty:

Na prezesa kom itetu wybrano p. S ta
nisława Cnełchowskiego z Chojnowa 
(100 gł.), na wiceprezesów pp.: S tani
sława Dzierzbickiego i Stanisława Cha
nie wskiego.

Na sekretarzy -wybrano pp.: St. Cze 
kanowskiego z Kośmina i Antoniego 
W ieniawskiego z Chlewni, na zastępóę 
p. Leona Lisowskiego z Kijaszkowa.'

Skład kom itetu uzupełniają wybrani 
na członków' pp.: Ludomir Pułaski i 
W ojciech W yganowski —- z gub. kali
skiej. hr. Władysław Potocki — z 
piotrkowskiej, Stanisław W roński — z 
warszawskiej, Kazimierz Kisielnieki - 
z łomżyńskiej, hr. Juliusz Tarnuwski- 
z radom skiej, ks. Seweryn Ozetwertyń- 
ski — z siedleckiej, Ju lian  Piórkow
ski — z lubelskiej, Stanisław' Budzyń
ski — z siedleckiej i bar Zdzisław 
Heydel — radomskiej.

Podkreślając olbrzymie znaczenie dla 
kraju nowopowstającej instytucyi, „Sło
wo." warszawskie między innem i pisze:

Że dla kraju, przeważnie jeszcze rol
niczego, jak  nasz, podobna in sty tucja  
je s t nietylko potrzebna, lecz bodaj nie
zbędna, naszem zdaniem, kw estyi ulegać 
nie może. Już  od początku wieku zeszłe
go dążono u nas bezustannie do nale
żytego zorganizowania przedstawiciel
stw! rolnictwa. Od chwili rozwiąza
nia Towarzystwa rolniczego w r. 1862 , 
przez lat przeszło 20, i to lat najcięż
szych dla rolnictwa, bo stanowiących 
epokę przejściową po zniesieniu pań 
szczyzny i uwłaszczeniu wiościan, rok 
nicy nasi ani więksi ani mniejsi wła
ściciele, nie mieli żadnej możności 
wspólnej pracy. Odbiło się to bardzo 
na stosunkach naszych roiników; wię
ksze gospodarstwa upadały i rozbijały 
się, włościanie żadnej nie mieli sposo 
bności przygotowania się do racyonal 
nej gospodarki na kawałku ziemi, k tó 
ry otrzymali, a w czasach, gdy na Za
chodzie, naw'et w najbliższych nam 
krajach sąsiednich, gospodarstwo zna 
cznie się rozwijało, u nas postęp jego 
był bardzo powolny, bo wśród najw ię
kszych dokonywanych trudności. Rolni
cy wyłącznie sami sobie byli po. o- 
stawieni.

I mówi dalej:
„Nasze, powstające dziś centralne 

Towarzystwo rolnicze, m a też osobny 
wydział Kółek włościańskich. Pięknie 
zaczyna działalność swoją, powołując,
jako pierwszy, ten wydziai, który ma
być doradcą i pomocnikiem przeszło 
miliona d”obn.ych producentów roi 
nych u nas. Uważamy za bardzo wia 
ściwe, że praca w interesie włościan o 
parła się o centralne Towarzystwo rok 
nicze i to jako osobny jego  wydział 
Naszem zdaniem ,interesa wszystkichrol 
ników są wspólne: jeżeli się podniesie wię 
ksza własność, podniesie się także
m riejsza, a różnica pomiędzy większą i 
mniejszą własnością je s t  tylko ta, co 
pomiędzy uczniami wyższej i niższej 
klasy w zakładzie naukowym ".

W każdym razie dzień 11 m arca
(26 lutego) będzie pam iętnym  w dzie
jach rolnictwa polskiego i bodajby 
nie zawiódł pokładanych w nim na 
dziei.

Sprawy polskie.

W yjaśnienie to zaopatruje „Dziennik 
W ileński" kom entarzem  następującym : 
„W dzięczni jesteśm y panu naczelniko
wi poczty za to wyjaśnienie1, a jeszcze 
więcej, iż przy tej okazyi przypom niał 
nam o istnieniu § 154 tycnże przepi
sów pocztowych, który pozwala wszy
stkie listy i przesyłki niepolecone, to 
je s t takie, które nie są wnoszone do 
ksiąg pocztowych (nie—rekom endowa
ne, nie—pieniężne) adresować w cało
ści wyłącznie po polsku.

Za kordonem.

Fakt wątpliwy. Z W iednia donoszą 
do pism lwowskich o fakcie tak obu
rzającym, żc niemal wierzyć się nie 
chce w jego autentyczność. Cytujemy 
dosłownie:

„Oto jeszcze przed półtora rokiem 
■wnieśli wszyscy rusiuscy profesorowie 
uniw ersytetu i posłowie z ks. metropo
litą  Szeptyckim  na  czele do m inister
stwa oświaty w W iedniu podanie o 
zaprowadzenie na  uniwersytecie lwów  
skim  'równorzędnych katedr niemieckich, 
podając za motyw' zbyt małą wartość 
naukową profesorów polskich, oraz ich 
rzekomy szowinizm w stosunku do 
młodzieży rusińskiej. Podanie to, sku
tkiem  naiwności jakiegoś referenta mi- 
nisteryalnego, niewtajemniczonego je 
szcze dostatecznie w arkana polityki 
austryackiej, przesłane było w jakiś 
czas później senatowi uniw ersytetu 
lwowskiego do zaopiniowania. W pra
wdzie niebawem spostrzeżono się w 
W iedniu, że stało się głupstwo, 1 po
sypały sio jeden za drugim  telegram y, 
aby owo podanie natychm iast zwrócić 
m inisterstw u—ale tym czasem  treść je
go doszła już do wiadomości senatu 
lwowskiego, gdzie wywołała łatwo zro
zumiałe i zupełnie usprawiedliwione <>- 
burzenie, na razie, jednak, ze względów 
utylitarnych, postanowiono ukryć ją  
gęstą m głą tajem nicy urzędowej. Są
dzimy iednak że teraz, kiedy ta ony- 
dna spraw a w ydostała się na światło 
dzienne, dalsze ukryw anie, lub tuszo
wanie jej, zwłaszcza wobec ostatnich 
zajść na uniwersytecie lwowskim, by
łoby nietylko zbyteczne, aie wręcz 
błędne i szkodliwe".

Królestwo Polskie.

Przeciwko wyłączeniu Rusi Chełmskiej.
..Tygodnik Podlaski" notuje znam ienną 
wiadomość, że w powiecie włodawskim 
ludność prawosławna nie życzy sobie 
wcale przyłączenia do grodzieńskiej i 
wołyńskiej gubernii. Na zebraniach 
przedwyborczych protestowano ener 
gicznie przeciw tym, którzy tegc ro 
aząju podania wnoszą do władz w 
im ieniu prawosławnych.

W sprawie memaryału do posła W 
Hessena (o czem pisaliśm y wczoraj) o 
obronę interesów Żydów w Królestwie 
Polskiem, informuje jeszcze warszaw
skie pismo żydowskie „L. Post", że 
kilku przedstawicieli inteligencyi ży
dowskiej w W arszawie utworzyło w 
tym  celu kom itet, k tóry  postara się 
zebrać tysiące podpisów na petycyL 
W jjedzie zaś do Petersburga osobna 
deputacya.

Wobec takiego stanowiska, zajętego 
przez kupców Żydów, tutejsze „Koło 
kupców" porozumiało się z posłem 
warszawskim  Nowodworskim, prosząc 
go o poparcie interesów kupiectwu 
krajowego podczas rozpraw nad tą 
sprawą. W łaściwe oświetlenie ważnej 
dla handlu polskiego sprawy nra być 
też zawarte w memoryale, który prze
słany zostanie Kołu polskiemu w 
Dumie.

Litwa.

Jeżyn na poczcie wileńskiej Z po
wodu wzmianki w „Dzienniku W ileń
skim " o szykanach językowych na 
poczcie wileńskiej, naczelnik tejże 
poczty nadesłał wyjaśnienie, z którego 
wynika, że listów poleconych bez tfó- 
raaczenla adresu na rosyjski, poczta 
tam tejsza roa prawo nie przyjmować.

G ł o s  w o l n y .
liubryka la, o iw a n a  dla w szy

bk ich , poważnie chcących sic 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, jest wolną 
areuą dla głoszenia i ściera  
nia się różnych poglądów i o- 
piitii. Rcdakci/ci.

Lirnikawi z nad Chotnoru

S u n t lacrimae... Izy gorzkie wyci
ska tylko słabość i bezsiła — a my 
silni, bo nas wychowała nie pieszczo
ta macierzyńska, ani też jasny pro
mień słonecznej doli, ale twardy a go
rzki chieb pasierbi, przesiąkły krwią 
i łzami tyeh, co w sieroctwie swojenr 
i naszem nad kołyską śpiewali nam 
tylko pieśni żałobne...

Echo tych pieśni, wżarło się w na 
szą auszę i dziś ono stw arza w nas 
moc a odporność, której nie zmogą 
ani grzechy chwilowe tych zbłąkanych 
w labiryncie naszej niedoli, ani prze
moc silniejszych, ani zawiść i nikcze- 
mność tych, co ogrzani, na naszej pier
si, dziś w nią sami godzą orężem,
bośmy silni duchem  i mocą, przekazaną 
nam w spadku przez ojców naszych
długą w dziejach świetnością, której nie 
zatrze, am stuletnia poniewierka, ani 
hańbiące ślady kajdan, wroslych w 
nasze kości, bo ją w sercach i duszach 
żłobiła dziesięciowiekowa historya. Ale 
na Boga żywego, nie łez ani skarg  
nam  potrzeba dla odrodzenia ducha 
skarłowacialego!

Jeśli według słów tw ych „smętny
lirniku", ogół wyczerpał się i zmęczył
w alką przegraną, to przecież irzeba, 
ażeby ten sani ogół zrozumiał, że prze
grał, bo źle walczył, a  w dodatku, 
walczyły tylko jednostki, reszta zaś 
pogrążona w bezmiernej apatyi, w 
egoizmie swoim wybierając raczej bez- 
czynnność, niż ciężką walkę, w której 
w ygrana prawie pewna, ale korzyści 
z niej niejasne dla wielu.

Nie 8 z. Panie, ani „Czarny Jego- 
gom ość", ani ja, ani też ci wszyscy, 
którzy jednym  głosem wołają, że to co 
się, stało jest naszą winą, ci nie błą
dzą, bo oni właśnie dowodzą, że gdyby 
nie było winy nie byłoby i przegranej, 
a zatem je s t wszelka nadzieja uniknię
cia złego na przyszłość.

Przeciwnie, jeśli uśpim y czujność 
ogóru bezmierną pobłażliwością dla 
tych, którzy zawinili osłaniając ich 
grzechy jakąś  naiw ną tak tyką  narudo- 
wej dumy, to znaczy 9ię, że niem a dla 
nas ratunku i lepiej ustąpić z placoweK 
odrazu, niż darem nie zamęczać najle
pszą część naszego społeczeństwa pra
cą nad siły, walką bez ju tra! Tu przy 
naszym kilofie, albo stanąć musimy 
wszyscy razem, ja k  jeden  mąż ożywie
ni jednym  duchem , “parci jedną  silą, 
podnosić go lub spuszczać, r.a wezwa
nie jednego głosu, albo też dajmy po
kój pojedynczym wysiłkom i czekajmy 
raczej, aż“ nas kom eta swym ogonem 
zmiecie z horyzontu, co niech nam 
będzie pociechą, że wraz z nami pójdą 
w przestworze i nasi wrogowie!

h t .
Iio/Ykóulue.

odgadł tego, że tu kiedyś wrzało życie 
i tak  wszystko było inne... Dziś garść 
Polonii zdziesiątkowana, zubożała, pę
dzi. żywot szary w pracowitej pogoni 
za groszem  i nie do redut i kuligów 
nam! Tylko wybory, echa burzy dzie
jowej lub nadzwyczajny tenaz, w y trą
cają nas z równowagi.

Do niedaw na słowo polskie nie m ia
ło u nas debiutu i Leliwa przed 3-ma 
laty czarował nas „Halką"... w obcej 
mowie... a że pieśń zawsze elektryzuje, 
jednoczy, podnosi w górę serca i wy
twarza zespół, więc należy podnieść z 
uznaniem  inieyatyw ę zamieszkałej tu  
od niedaw na inżynierowej, pani Żofii 
B., k tó ra  z zapałem i um iłowaniem  
przedmiotu prezesuje niedawno pow sta
łej na naszym gruncie Lutni polskiej... 
w dniu 2 1  lutego, stanęła przed nam i 
owa Lm nia w wieńcu „białych" pa
nien, przetykanym  m unduram i uczącej 
się młodzi i polała się k u  nam  ? estra
dy pieśń polska... i serca zabiły żywszem 
tętnem ... pod um iejętną batutą kompo
zytora czeskiego i kapelm istrza, p. W. 
Młodociana Lutnia pokazała nam, czego 
w krótkim, czasie dobra wola i energia 
dokazać może! W jednym  z solowych 
ustępów, srebrny głos panny R. czaro
wał słuchaczów słodyczą i łzę z oka 
wyciskał... Niech żyje nasza Lutnia, 
niech pracuje i niech się rozwija, niech 
nas jednoczy i nie pozwala rozbijać się 
na atomy! Po koncercie... zaczęły się 
tańce, które, używioneo udziałem mło
dzieży, z niesłabnącą nerg ią  trwały do 
godz. ?> ej zrana. Nie powiem, kto by
ła najpiękniejszą z pań na sali, bo to 
sekret poliszynela, dość żc, pozwólcie 
nadobne Żytomierzanki, złożyć wam 
hołd za te chwile w ytchnienia i miłej 
zabawy, jak ą  nasza obecność nam przy
jezdnym  dostarczyła! Jeszcze jedno 
słowo. I\a  występie Lutni nie Widać 
było całego Żytomierza, pono w operze 

Macaroni... czy inny tym podobny 
W łoch... Radzę Zytomierzanom pom ó
wić z panem  kapelnrstrzem , kompozy
torem  czeskim p. W., jak  Czesi m yślą 
i co robią, gdy chodzi o instytucyę na
rodowe. To się przyda? Pancerny.

KRONIKA PROWINCYOhALNA.
- 1 : 1 -

( Z  p i s m  / m l korrs /jun tte i i tuw ).

. ■— Płoskirów. U d. 22 lutego, w szkole m iej
skiej zaszło na iekryi przykre zdarzenie. N a  )ć- 
kcyi arytmetyki uczennica. Gromowa, poprosiła 
nauczyciela L ew kiew iczą o pozwolenie ryjścia z 
klasy dla zmarnowania krwi. piyuącej z zęba. 
L—cz nie pozwolił, uczennica przeto' w yszła sa
mowolnie. Gdy iii? powracała, nauczyciel zagro
dził jej wejście i stróżom szkolnym rozkazał ja  
wyprowadzić. Ci z takim pośpiechem  i Gorliwo
ść, ą spełniali ten rozkaz, ze dziewczynka upa
dła i rozbiła głowę o ław kę z laka siłą , że dwie 
goo^ny leża ła  zemdlona. Lekarz od wiózł poszko
dowaną do domu.

— Kamieniei -Podolski. Grono m ieszczan kn- 
inienidllach zawiadomiło >\tadzę gubernialną, że 
nadużycia w zarządzie miejskim nie ograniczyły 
się sumami Koszerncmi, ale dou cza  całej wogole 
aliansowej gospodarki zarządu. ‘ M ieszczanie czy
nią, sk u ts '0 i lego, starania o rozciągniecie re- 
miefsk[ej VCj H!l 'vsz-vs^ lf! t-r<Gęzie gospodarki

Prokuratorem kam icuieckiegu sadu okręgo
wego mianowany został prokurator elizaw et- 
gradsluego -ądu okręgowego, radca kolegialny  
Czebotarew.

W soootę, d. 24 lutego, około godz. t»-qj yyie- 
czorem, ktos dal wystrzał do m ieszkania bankie
ra, chaim a Szm iua. Dano go z. podwórza do ja 
dalni gdzie \v tej chw ili siedziała cant rodzina 
8zm itta wraz z gośćmi. Kula, przebiwszy ramo 
okiouną, wybiła szybę wewnętrzna, trau la  w su 
ta  i stąd «rccauchet’em . upadła na podłogę, 
obok siedzących przy stole. Przechodzą :y przed 
domem /y d ,  usłyszawszy wystrzał zaczai Krzy- 
czcć, czem ściągnął po.sierunkowcgo stójkowego: 
/ y d  wszakże był tak przerażony, że nie był w 
stanie nic pow iedzieć poprzestając na krzyczeniu 
' mieszkaniu Szmit ta również po wsiał hala- 
i rozległy się  krzyki. Stójkowy /<mRał się  do
bijać do wnęirza, a le Szm at, bojąc się  rabusiów, 
mc chciał z początku otworzyć. Dow iedziawszy  
Się w kuucu co zaszło stójkowy pobiec! po ko 
misarza. Strzelający oczyw iście był .u* daleko 
i nic mu nie groziło. Zagadkowy ten wystrzał 
wyr ołtye w m ieście. w"d!,l!; «P./d. ( r0l * dużo 
różnorodnych pogłosek i komentarzy, 
i. “  ->a ńietanów ce DizcdJneściu istnieje we- 

dług «Pod Go. > wego rodzaju klub -  klub że
braków. W  określone dni, najczęściej w soboty, 
zbierają się  ia.u w szelkiego rodzaju żeoracy 
obojga płci, najmują salę u Żvda i urzauzaia 
aobio cwieczurs. Każdy z n u l, wvdobvwa za
wartość sw< go woreczka, posyłaj* po -munopol- 

.** 1 rozpoczyi a eą. uczta, p„ której O byw ają
X an? /-i ’?C!!0ry takie kończą s i ®  bardzo 
często bojką, a le to nie przeszkadza bynajmniej, 
że odbywają się  ono bardzo często i sa ogromnie 
uczęszczane.

— S id zia  śledczy ł-go rewiru pow nłoski- 
low skiego radca tytuł. BriflSng, mianowany zo
stał sędz-ą śledczym  I go rewiru pow W in 
nickiego.

• “ . ‘ Gułos Wołyu.a podaje: duebo-
wieństwo dyocezyalno rzym sko-katolickie odste- 
puje kaplicę sw. Mikołaju katolikom rosyjskim.

, miphcy tej lad zie  odprawiane mibożeń- 
sk °  * kazania w jeżyku rosyj-

Z życia prowincji.
Żytomierz.

W lutym .
(Karnawa) żytomierski dawniej, a dziś.—Lutnia).

Dźwięki kapeli, huczne biesiady, re 
duty, bale, Kuligi, tłum ne zjazdy, stru 
m ienie węgrzyna, 110 i złota—oto obraz 
Żytomierza w karnawale... anno domini, 
j a k  się dowiadujemy z Kraszewskiego 
i całej seryi pam iętnikarzy z przed la
ty... a dziś wazystKo przeszło w krainę 
w spom nień i niktoy z pstrej, sennej 
fizyognnmii dzisiejszego Żytomierza nie

LIST DO REDAKCYI.

W ielmożni Banowie!
W nr 49 .Dziennika Kijowskiego" 

p K. i dkostelslri, członek Towarzystwa 
wzajemnej pomocy pracowników, robi 
zarzut, że w sprawozdaniu „Dziennika" 
ze zjazdu delegatów Związku Oficyali- 
stów, podanym w nr 48 w kradły się 
pomyiki, które w swoim liście spro- 
stowuję.

Starałem  się ściśle notować przem ó
wienie p. Zakosieiskiegn i stanowczo 
twierdzę, że sprostowanie p. Zakostel- 
skiego zuDefciie rozmija się z tem, co 
móvvił. P. Zakostelski w przemówieniu 
swojem charakteryzował pracodawców, 
jako cieniKjżycieli i eksploatorów swoich 
pracowników i zwracał uwagę delega
tów Związku ofieyalistów, że dopuszcze
nie pracodawców, jako  członków po
pierających i protektorów, będzie tam o
wać rozwój Związku, że obecność pra
codawców skrępuje ofieyalistów w wy
powiedzeniu całej gorzkiej prawdy o ich 
pozycji i nadużyciach ze strony praco
dawców. P. Sochaczewski, udpowiada- 
jąc p. Zakostelskiemu, Drzytocz.ył przy
słowie— „kto się boi wilków, niech do 
lasu me chodzi"; nie znaczy to, że p. 
Sochaczewski porównywał pracodawców 
do wilków, owszem, odpierał zarzuty, 
robione przez p. Zakostelskiego pod 
ogólnym adresem wszystkich praco
dawców, i jeżeli przytoczył powyższe 
przysłowie, to stosował takowe jedyni© 
do porównania, jakie z mowy p. Za
kostelskiego samu się nasuwało.

I
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P. Zakostelski u drugiem  przemó 
wieniu wziął asum pt od tego porówna
nia i zaznaczył, że delegat Sochaczew- 
ski zupełnie "słusznie nazywa praco
dawców wilkami i że w interesie p ra
cowników ja k  najprędzej wilków tych 
potrzeba wytrzebić.

Sykanie i objawy niezadowolenia 
delegatów przerwały na chwile mowę 
p. Zakostelskiego i tylko na prośbę 
przewodniczącego pozwolono p. Zako 
stelskiem u mowę swą dokończyć. Ja k 
że więc wygląda sprostowanie: „o ile 
m ielibyśm y nadal operować tein wiĄ- 
garnem  porównaniem, to czy nie poży
teczniej dla pracowników byłoby ów 
las (t. j .  Związek) z  |w lków oczyścić'r\

Je s t to nadanie zupełnie odmiennej 
cechy swojej mowie zasadniczej. P. Za
kostelski przemawiał w duchu socyalisty- 
cznej doktryny i zaznaczył swoje nie
przejednane stanowisko względem pra
codawców. Kto na trybunę publiczną 
występuje, ten powinien mieć odwagę 
wypowiedzianych postulatów bronić i 
sum ienność—mów swoich w sprawozda
niach me przekręcać.

P. Zakostelski, chociaż zaznaczył, że 
przemawia od swego imienia, jednakże 
często używał wyrazów: „m y“ i „pano
wie" t. j. Towarzystwo wzajemnej po
mocy pracowników i Związek oticyali- 
stów, jak  gdyby chciał tern zaznaczyć, 
że wszystko, co wypowiedział, mógłby 
wypowiedzieć i od imienia Towarzystwa 
pracowników.

Czy tak? Czekamy odpowiedzi—nie 
p. Zakostelskiego. ale zarządu Towa
rzystwa pracowników.

P. Zakostelski kończy swój list, uspa
kajając nas, że Towarzystwo pracowni
ków staw ia sobie za zasadę samopomoc 
i dążenie do poprawy bytu swych człon
ków za pomocą środków kulturalnych.

Czy mowa p; Zakostelskiego i szereg 
artykułów  w „świcie" o różnicach zasa
dniczych między dwom a Związkami, 
rozdm uchujących klasowe antagonizmy 
są tym i spokojnymi, kulturalnym i środ
kam i, za pomocą których Towarzystwo 
pracowników dąży do uszczęśliwienia 
swoich członków? Dotychczas przem a
wiają pp. Zakostelscy—pisze „Św it"—aie 
Towarzystwo wzajemnej pomocy milczy. 
Zaczekajmy, może sfinks przemówi.

Na zakończenie dodam, że n ik t z obe
cnych członków Towarzystwa pracowni
ków przeciwko przemówieniu p. Z. nie 
protestował.

Z poważaniem M. Szaniawski,
członek Zw iązku oficjalistów.

K R O N I K A .
— Polskie Tow. Gimnastyczne. Bal, 

zapowiedziany na dzień 3 m arca, t. j. na 
sobotę, odbędzie się z całą pewnością. 
Osoby, nieżyczliwe Towarzystwu, głoszą 
podobno, że bal odłożono. Sądzimy, że 
podstęp ten nie uda się i że druhowie 
oraz ich rodziny zaszczycą bal swą 
obecnością.

Szczegóły co do kupna biletów w 
anonsie dzisiejszym.

Jeden z  gospodarzy.
Panie, które urządzały na kierma

szu lub brały do sprzedaży książeczki z 
biletami loteryjnem u proszone są przez 
zarząd Tow. Dóbr. do jego lokalu na 
sobotę o godz. 4-ej po poi. dla uregu
lowania rachunków loteryjnych i wy
datków kiermaszowych.

Resztki biletów loteryjnych będą je
szcze sprzedawane przez parę dni w lo
kalu Towarzystwa Dóbr., Mało-Żytom. 
n r 8. Za kilka dni losowanie.

— Przyja2d gubernatora Dziś s p o 
dziewanym jest przyjazd nowego g u 
bernato ra  kijowskiego. Im  M. Ignatjo- 
wra, byłego  prczt sa zarządu gubernial- 
nego do -praw gospodarki ziemskiej.

— Wystawa. Dziś kijowska szkoła 
artystyczna otwiera wystawę archite
ktoniczno - artystyczną. Wjrstawft po
trw a cały tydzień.

— Powszechne prawo wyborcze na 
kolejach 1’ołudn. - Zachodn. Jakeśm y 
już podawali, zarząd spruw szkolnych 
i oświatowych na kolejach Połudn.-Za
chodn. przechodzi do rąk specyalnego 
kom itetu przy zarządzie kolei w Kijo
wie. Komitet składa się z 9 członków, 
mianowanych przez naczelnika kolei 
i 9 członków z wyboru wybierać m ają 
prawo wszyscy kolejarze bez różnicy 
płci, w ieku, stanow iska służbowego 
i t. p. Onegdąj zostały rozesłane 
wszystkim  pracującym  na kolejach 
blankiety kartek  wyborczych, z dołą
czeniem przepisów o wyborach, które 
odbędą się przez powszechne, równe, 
bezpośrednie i tajne głosowanie.

— 0 urzędnikach Polakach na kole
jach Południowo-Zachodnich podaje „Ki
je  wlani n" następujące dane statysty 
czne i kom entarze do nich. Południo
wo-Zachodnie koleje, jako przytykające 
do zachodniej granicy, podlegają pe
wnym  ograniczeniom w celach stra te
gicznych, ograniczenie to istnieje ró
wnież co do urzędników Polaków, k tó 
re  to je s t  przeszkodą do przyjęcia z 
powrotem na służbę pana Skupiewskie- 
go, byłego wice-naczelnika służby ta
boru ruchom ego i trakcyi, gdyż ju ż  i 
tak  liczba Polaków na kolejach Połu
dniowo-Zachodnich przewyższa normę 
ustanowioną. W tym  wydziale w 
liczbie 325 urzędników jest 83 Pola
ków, czyli 25%. W drugich wydzia
łach procent ten jest rozmaity. Tak 
naprzykład w wydziale ogólnym za
rządu na 49-ciu urzędników wypada 5 
Polaków, w buchalteryjnym  na 134-cli 
urzędników—9-ciu Polaków, w wydzia
le lekarskim  w liczbie 59. urzędni
ków —9-ciu Polaków i 2-ch Żydów, w 
wydziale wywłaszczeń z 9-ciu urzędni
ków—3ch Polaków, w wydziale kom u
nikacyjnym  na 248—58 Polaków i 4-ch 
Żydów, w wydziale ruchu z 1,737—508 
Polaków i 3-ch Żydów, w wydziale te 
legraficznym  z 297—72 Polaków, w 
•wydziale materyałów z 257—39 Pola
ków, w wydziale handlowym ze 119— 
1B Polaków i 5 Żydów. We wszy
stk ich  wyżej wymienionych wydziałach 
urzęduje ogółem 3,571 urzęduików, ko
biet i mężczyzn, w tej liczbie 799 Po
laków i 30 Żydów, czyli że liczba Po
laków wynosi 22% ogółu. Cyiry te nie 
stosują się do niższego personelu u 
raędników, jako  to do maszynistów',

pomocników, konduktorów i wogóle 
służby kniejowej, ani robotników kole
jowych w w arsztatach i depót.

— Wypuszczenie z więzienia. Wczo
raj po trzym iesięcznem  więzieniu, w y
puszczono na wolność braci; B. i J. 
trlinych i M. Kartysz-Kaczalenkę, wię
zionych za przechowywanie broni.

— Aresztowanie. Onegdaj w nocy 
jeden z członków policyi tajnej zaare
sztował na ulicy Błagowieszczeńskiej 
dwóch osobników, podejrzanych o u- 
dział wr napadzie zbrojnym na Szu- 
lawce. Schwytanych młodzieńców od
stawiono do cyrkułu Bulwarowego, 
gdzie jeden z nich zeznał, że jest ślu
sarzem  arsenału kijowskiego, nazwi
skiem Marczenko, drugi zaś katego
rycznie odmówił składania wszelkich 
zeznań. Podczas rew i/yi Marczenki 
nic podejrzanego nie znaleziono. W 
kieszeniach nieznajomego znaleziono 
druki nielegalne i rachunki, św iadczą
ce o należeniu jego do jakiegoś kom i
tetu, znaleziono prócz tego .świadectwo 
staw ania do wojska niejakiego Soko
łowskiego. Za swoje wszakże świa
dectwa tego nieznajomy uznać nie 
chce. Obu schwytanych osadzono w 
więzieniu cyrkułowem. W m ieszkaniu 
Marczenki (zaułek Instytucki Nr 13) 
znaleziono nielegalną literaturę i szra- 
pneJ, wzięty widocznie z arsenału.

— W sprawie wybuchu w drugiem 
gimnazyum. Onegdaj, na mocy rozpo
rządzenia sędziego śledczego, "uwolnio
no z pod aresztu domowego uczniów: 
Miszczenkę. i Łurje, podejrzanych o 
spowodowanie wybuchu w7 g im na
zyum.

- -  Okólnik mmisteryalny. M inister 
spraw wewnętrznych przysłał do gu
bernatora kijowskiego okólnik, w k tó
rym  między innemi powiedziane jes t, 
że wobec braku wszelkich wiadomości 
o znacznej ilości szeregowców z wojny 
japońskiej, dowódzcy wojskowi pozba
wieni są możności wypłacania pozosta
łym żonom przysługującej im  em erytu
ry. W ydawanie em erytury żonom za
ginionych szeregowców, możliwe jest 
tylko po otrzym aniu stw ierdzenia przez 
właściwe władze wojskowe wydanego
0 braku wszelkich wiadomości, św iad
czących o uwolnieniu danego szerego
wca ze służby. W przeciwnym  razie, 
w celu uniknięcia nadużyć, postano
wiono, że żony szeregowców, uwolnio
nych i w ysłanych do kraju, nie m ają 
prawa do otrzym ywania em erytury.

— Pismo artystyczne. Wczoraj wy
szedł trzeci num er pisma artystyczne
go „W  mirie Iskustw"; przedstawia 
się on nader ząjruująco. Ładne są ilu
strac je , specyalną zwłaszcza uwagę 
zwraca kolorowana ilustracya artysty  
Zamirajły.

UCIECZKA W IĘŹN IA. Ouegdnj /. w ię
zienia łuki&nowskiego uciekł przestępca krymi
nalne, A. Tapiliu.

— SC rlW Y l ANT ZŁODZIEJ. Przed m ie
siącem  mniej w ięcej, z biura notaryusza hr. P la- 
tora, pracownik jego  P. Siwców skradł 1,1 J 7 rh. 
Siwców natychmiast wyjechał z Kijowa, zkiodz.il 
M oskwę. Brześć, K owel, Rostów i przed kilkoma 
dniami powrócił do Kijowa. Wczoraj zaareszto
wano go w domu N r 50 przy ul. Lwowskiej 
rzecz preria, żn skradzionych pieniędzy nic miał 
już przv sobie.

KRADZIEŻE. W m ieszkaniu I. Prichod’- 
ko. na Głuboczycy N r 09. popełniono kradzież 
rzeczj za rb. 82.

-  W  domu Nr 13 przy ul Basejuej, okra
dziono pralnię S. Filbcrga.*

-  STARCIE. W Inin 28 lutego na ul. Ja
rosławskiej w domu N r II , dwaj piekarze Ja 
błoński i K risiatccki pokłócili się  o dzierżawę  
piekarni. W trącili się  do tej awantury robotni
cy. r \ w iązała się ogólna bójka, podczas której 
Jabłoński i niejaki Garłowski otrzymali poważne 
obrażenia ciała. Obu rannych opatrzyło sPogo-
1 owies.

MŁODY SAMOBÓJCA. Syn stróża pała
cu cesarskiego, 13-letni W iktor Lanij, poderżnął 
sobie onegdaj nożem gardło. Rana jest dość du
ży. Przyczinu sumouój.siwa było uc/.ncie zadra
śniętej m iłości własnej, wyw ołane karą jakąś, 
wyznaczona mu przez rodziców.

-  W SP R A W IE  DRAM ATU W G IM NA
ZYUM . U. Lewandowska, uczennica gimnazyum  
Szi.fir, żyła  po otruciu się zaledw ie kilka*go
dzin. i w ieesorom  w dn. 27 lutego umarła w 
szpitalu. Dramat ton cały rozegrał się w gar
derobie gimnazyalnej, podcza- gdy w niej niko
go nie było i nikt nie m ósł przyjść jej z po
mocą.

Dział ekonomiczny.
Petersburg, (i marcu). W czasie 

ciągnienia Ii-ej 5% wewnętrznej poży
czki premiowej 186(5 r. padły następu
jące wygrane:

Rb. 200,000 n r 25 sery a 3,124; rb.
75,000 nr 35 s. 5,197; rb. 40,000 n r 6 
s. 1,029; rb. 25,000 n r 24 s. 1,650.

Rb. 10,000: n r 40, s. 139; nr 4, s.
17,024; nr 4f>. s. 15,972.

Rb. 8,0-no: n r 39, s. 2,833; n r 17, s. 
8,110; n r 47 s. 16,190: nr 39 s. 6,407; 
n r ł s. 17,761.

Rb. 5,000: nr 2, s. 10,184; nr 39, s. 7,393; 
nr 23, s. 16,269; n r 14, s. 1,309; n r 15, 
s. 3,572; nr 24, 8,203; n r 23, s. 14,925; 
nr 45, s. 13,970,

Rb. 1,000: n r 32, s. 807; n r 31,
s. 10,643; n r j6 ,  s. 8,841; nr 40, s. 6,900; 
nr 45, s. 13,782; n r  31, s. 5,092; nr 36, 
s. 4,484; n r 80, s. 16,681; n r 36, s. 18,105; 
nr 49, s. 6,656; nr 48, s. 6,262; n r 42, 
S. 6,156; n r 4 l , s .  10,689; n r 12, s .  9,688: 
nr 6, s. 1,380; nr 11, s. 11,832; nr. 34, 
s. 16,014; nr 26, s. 317: nr 41, s. 19,781; 
nr 42, S. 14,856.

Po rb. 500: nr 14 s. 10,152; n r 22, 
s. 10,246; n r 42, s. 15,u36; n r 41, s. 
12,781; n r 23, s. 8,964; n r 16, s. 18,107; 
nr 28, s. 14,363; nr 48, s. 5,516; n r 45,
s. 14,914; nr 19, s. 2,960; nr 18, s.
12,136; nr 19, 12,658; nr 12, s. 1.2,176; 
n r 38, s. 3,490; nr 34, s. 1,860; nr 42, 
s. 5,698: nr 11, s. 4,410; n r 33, s.
2,066; n r 14, s. 17,381; nr 23,8.10,462; 
nr 20, s. 14,065; n r 42, s. 1,187; nr 12,
s. 12,258; nr 8, s. 4,926; nr 36, s.
18,820; nr 36, s. 2,948; nr 33, s. 19,017: 
n r 43, s. 3,316; nr 22, s. 2,138; nr 25, 
s. 10,114; n r I  s. 245; nr 42, s. 16,924; 
n r 49, s. 3,251; nr 3, s. 15,174; n r 15, 
s. 15,704; n r 44, s. 1,424; nr 35, s. 
16,442: n r 36, s. 9,267: n r 35, s. 17,678; 
nr 2, s. 6,997; nr 6, s. 13.774; n r 25, 
s. 19,496; nr 9, s. 9,505; n r 39, s. 
16,183; nr 6, s. 10.982; nr 30, s. 3,570, 
nr 8, s. 2,537; nr 4, s. 3,873; n r 36, s. 
14,701: n r 43, 18,984: nr 1, s. 9,259; 
n r 15, s, 13,234; nr 30, s. 4,404; n r 32, 
s. 2,188; n r  17, s. 12,490; nr 41, s. 
15,28*; n r 4 , s. 8,122; nr 14, s. e.lua, 
nr 21, s. 1 1 ,668; n r  10 , s. 6,178; n r 35,

s. 14,005; nr 26, s. 4,773; nr 7, s. 
15,023: n r 21, % 1 (3,184: nr 37, s. 8,199; 
nr 33 , s. .8,370: nr 45, s. 13,1 13; n r 43, 
s. 14,604: nr 2, s. 10,521: nr 3, s.
11,929: nr 22, s. 4,036: nr U .S . 12,736; 
nr 17, s. 14,953: n r 42, s. Ll,460: nr 
27, s, 18 ,050: nr 32, s. 11,802: nr 45,
s. 5,629; n r 45, s. 149: nr 21, s. 17,284; 
nr 20, s. 5,127; n r 43, s. 4,001: n r 2,
s. 10,169: nr 40, 17,160: lir 9, s. 19,273; 
nr 22, s. 1,318: nr. 3, s. 11.353; nr 13, 
s. 6.449; nr 9, s. 3,934; nr 44, s. 17,271; 
nr 16, s. 7,034; nr 40, s. 9,152; nr 16, 
s. 16,041; n r 47, s. 5,836: nr 47, s.
8,018; n r 38, s. 14,186; nr 13, s. 3,556; 
nr 12, s. 5,503; n r 17, s. 1,535: nr 43, 
s. 17,500; n r 9, s. 11,475: nr 20, s. 
17,793: n r 46, s. 17,108; n r 14, s. 
14,239; nr 34, s. .>,988; n r 19, s. 3,649: 
nr 50, s. 547; nr 48, s. 7,825; nr 48, 
3,555; nr 28, s. 3,048; n r 4, s. 4,934; 
n r 36, s. 3,743; nr 40, s. 6,593; n r 49, 
S. 11,773; n r 47, s. 6,783; nr 18, S. 
4,393; nr 22, s. 8,632; nr. 1, s. 7,526.

(Dalszy ciąg wygranych podamy ju 
tro).

Narady cukrowników. W środę, dn. 
28 lutego, w sali kijowskiej giełdy od
było się doroczne walne zebranie człon
ków wszechrosyjskiego Towarzystwa 
cukrowników przy licznym udziale 
przedstawicieli przem ysłu cukrownicze
go zarówno tutejszego rejonu, jak  i 
Królestwa Polskiego i Zadnieprza.

Szczegółowe sprawozdauie z nader 
ożywionego przebiegu debatów podamy 
jutro; dziś podajemy rezultaty wyborów7 
na trzechlecie 1907—1910 r.

Do zarządu zostali wybrani: M. Bała- 
szew, hr. A. Bobryński, L. Brodzki, St. 
Broniewski, J . Natanson, L. Piatakow, 
A. Rebinder, K. Tiszman, B. Chanien- 
ko, S. Charitonieuko, M. Szestakow, 
I. Szczeniowski i P. Ja n sz c r— wszyscy 
ponownie, oraz B. Broniewski i ks. S. 
Dołgoruki.

Kandydatam i na członków zarządu 
zostali: H. Mazaraki i M. Monachow 
(obaj ponownie) oraz B. Kraczkiewicz i 
W. W olibner.

Na członków komisyi rewizyjnej 0- 
brano: L. Jurkow skiego, M. Owsianni- 
kowa i M. Sabasznikowa, a na ich za
stępców M. Dmochowskiego i J. Kossa
kowskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu zarządu 
prezesem zarządu został obrany hr. 
Andrzej Bobryński: kw esty j wyboru 
wiceprezesa pozostała otwartą.

Brak węgla. Ruch towarowy w7ogóle 
na kolejach rosyjskich, a zwłaszcza na 
Południowo-Zachodnich je s t  dotychczas 
ogromnie utrudniony i w tak  nienor
m alnych w arunkach się odbywa, że 
wriele zakładów przemysłowych ponosi 
ogromne straty  skutkiem  ,niedostarcza- 
nia towarow na term in. Źle się zwła
szcza przedstawia sprawa zaopatrywa
nia fabryk w opał, całe zapasy, jakie 
były, zostały w’ czerpane, dowóz zaś 
węgla z kopalni Donieckich jest, wo
bec przeważenia zboża do gubernii 
nieurodzajnych, zmniejszony do m in i
mum. W niektórych przeto okolicach 
panuje, formalny "głud węglowy. Rafi- 
nerya czerkaska dla br? u węgla za
wiesiła roboty, cukrowni berdyczow- 
skiej zagraża to samo, jeśli nie otrzy
ma w porę potrzebnej ilości w7ęgla. 
W  Kjjowie,' skutkiem  braku węgla, 
mogą być zatrzym ane niektóre stacye 
maszynowe kanalizacyi miejskiej.

Południowo - Rosyjskie Towarzystwo 
handlu towarami aptekarskimi („Iuro- 
tat") zakończyło ubiegły 25-ty rok ope
racyjny (1905 — 1906) czystym  docho
dem, wynoszącym 124,820 rb., z k tó
rych akcyonaryusze otrzym ują, jak  
i w czasie uprzednich dwóch lat, 10% 
dywidendy.

Sensacyjny nabytek,
Rada m iasta Lwowa zakupiła olbrzy 

mi zbiór p. Jana  Jakowicza z Sitkowic, 
pod Humaniem.

Pan Jan Jakowicz, nieznany dotych 
czas szerszemu ogółowi kolekcyoner i 
am ator dzieł sztuki, obawiał się o ca
łość swoich zbiorów w obecnych burzli
wych czasach i zapragnął je sprzedać. 
Handlarze zagraniczni ocenili je na 300 
tysięcy rubli, ale p. Jakowicz zgudził 
się odstąpić zbiór swój m iastu za trze
cią część tej sumy, byle tylko one zo
stały razem  i figurowały pod jego na
zwiskiem. Muzeum p. Jakowicza przy
było już do Lwowa w 106 pakach. 
Zbiór ten składa się z galeryi obrazów, 
z mebli, z porcelany, wyrobów z kry
ształu górskiego, emalii i kości słonio
wej, ze sreber, bronzów, kosztowności, 
broni, tkanin, m onet, wykopalisk i 0- 
bejmuje przeszło 2,000 przedmiotów. 
Galerya zawiera 386 obrazów olejnych 
prawie wyłącznie starych mistrzów, a 
nadto 45 m iniatur i 42 akwarel, gw a
szów i rysunków. W śród obrazów obok 
słabych, znajduje się wiele takich, któ
re mogłyby być ozdobą każdej galeryi. 
Szczególnie obficie reprezentow ana jest 
szkoła holenderska. Każdy obraz opra- 
wny je s t  w ram y, przeważnie współcze
sne obrazowi, które same przez się 
przedstaw iają wysoką wartość arty sty 
czną i m ateryalną. Obrazy owe, jak 
świadczą stare  znaki i pieczęcie, po
chodzą ze zbiorów króla St.-Augusta, z 
galeryi Tulczyńskiej Potockich, Dem 
bowskich i t. p. Perłą zbioru jest 0- 
braz w bogatych, stylowych, srebrnych 
ram ach, przedstaw iający Madonnę z Je 
zusem i Janem  Chrzcicielem, na drze
wie, z podpisem: Raphael Urbinas
MCCCCCVIIL Gdyby autentyczność te 
go obrazu została stwierdzona, przed
staw iałby on wartość najm niej 400 tys. 
rubli. Z galeryą rywalizuje, co do war
tości, zbiór dzieł sztuki, zwłaszcza dro
gocenne okazy porcelany. Słowem, 
zbiór ów, jedyny w swoim rodzaju co 
do liczby, rozmaitości i wartości arty
stycznej* może być podwaliną każdej 
galeryi, to też je s t to ważny ku ltu ra l
ny nabytek dla Lwowa. Zbiór zostanie 
tymczasowo pomieszczony w muzeum 
prze my słowem, zanim się znajdzie od
powiedniejsze dla niego pomieszcze
nie.

Telegramy.

(Od korespondentów- własnych).

Petersburg, I marca. W Dumie zor
ganizowała się fra k c ja  muzułmańska, 
licząca dotychczas około 30 posłów; 
należą do niej Tatarzy, Baszkirowie i 
niektórzy posłowie z Kaukazu. Program  
m a na celu bronienie interesów naro
dowościowych. Polacy powitali ten 
fak t z zadowoleniem, stosunki wzaje
mne będą bez wątpienia dobre i polity
cznie owocne.

W sobotę odbędzie się tradycyjny 
bal polski, w niedzielę kolonia polska 
urządza przyjęcie dla posłów polskich.

Petersburg, 1 marca.—Oba Koła pol
skie postanowiły wspólnie utworzyć 4 
komisye: do spraw autonomiczno-samo- 
rządnych, budżetowo-finansowrą, kon- 
stycyjno- praw ną i robotniczą; wybory 
odbędą się ju tro . Jeden Polak przy
puszczalnie zostanie wrybrany do korni 
syi porządkowania korespondencyi D u
my. W edług pogłosek, deklaracya mi- 
nisteryalna je s t um iarkow ana i wyraża 
nadzieję, że Duma działać będzie w 
kierunku opracowania rzeczonych pro
jektów praw.

Petersburg, 1 m arca.—Partye zdecy
dowały jutrzejszą deklaracyę mini- 
sleryalną pominąć milczeniem. So- 
cyalni-demokraci, wszyscy 47, zamie
rzają prosić o głos. Mowy ich wyma
gałyby straty dwóch dni. W edług wszel
kiego prawdopodobieństwa konfliktu 
nie będzie.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg, 28 lutego. — Posiedzenie 
rady ministrów 7, d. 28 lutego było 
głównie poświecone rozpatryw aniu pro
jektów praw, mających być przedsta
wionymi do uprobacyi instytucyom  u- 
stawodawczym.

Rada zaaprobowała; t) wypracowane 
przez m inisterstwo sprawiedliwości pro
jek ty  praw: a) rozprawa o prawie hy- 
potecznym, b) ustanowienie przepisów 
o hypotece, c) przepisów o ściąganiu 
podatków z nieruchom ości w m iejsco
wościach, w7 których wprowadzono w 
życie ustawę hypoteczną, d) przepisów
0 zabezpieczeniu na nieruchomościach u- 
mów ze skarbem  i z instytucyam i k re
dytowymi: 2) wypracowany przez mi
nisterstw o spraw  wewnętrznych pro
jekt przepisów ustanowienia opłat na 
korzyść m iast z ładunków przywożo
nych i w j wożonych z takow ych niole- 
ją. Następnie rada m inistrów  uchwa
liła wyasygnować 20 tys. rb. na  wy
datki wypracowania projektów w spra
wia robotniczej i 12 tys. rb. na w yda
tki wypracowania projektu ustawy o 
m arynarce handlowej.

Petersburg, 28 lutego. — (U rzędow y), 
Na posiedzeniu z dnia 27-go lutego 
rada m inistrów rozpatrzyła przedsta
wioną przez m inisterstw o finansów 
przed wniesieniem do Durny sprawę 
ustanowienia od roku 1907-go po 
1909-ty procentów, odtrącanych na 
rzecz kas ziem skich z sum, wpływają
cych z podatków gruntow ych i opłat z 
majątków, przecnodzących w inne ręce 
meopłatnie. Pierwszy projekt rada mi
nistrów zaaprobowała, co do drugiego 
uznano za konieczne poddać go pod 
dodatkowe obrady odpowiednich w y
działów. Następnie rada ministrów 
przeszła do rozpatryw ania innych 
spraw: m inister handlu i przemysłu zo
stał upoważniony do samodzielnego 
zatwierdzania ustaw stowarzyszeń, 
odnoszących się bezpośrednio do han
dlu 1 przem ysłu i wchodzące w zakres 
przepisów z dnia 4-go m arca 1903-go 
roku; naprzykład zatwierdzanie towa
rzystw  przemysłowych różnego rodzaju, 
mem ających jednakże charakteru  sto
warzyszeń akcyjnych, wydawanie po
zwoleń na zjazdy i odczyty publi
czne.

Radć m inistrów uznała za słuszne 
żądanie m inistra oświaty wprowadzenia 
w szkołach niem ieckich elem entarnych 
w osadach kolonistów w gubernii be- 
sarabskiej, chersońskiej, taurydzkiej, 
ekaterynosławskiej, wołyńskiej i okrę
gu wojska dońskiego języka niem ie
ckiego, jako wykładowego, obowiązują
cego dla wszystkich przedmiotów, z 
wyjątkiem  języka rosyjskiego, historyi
1 geografii. M inister został upoważnio
ny cio zastosowania tych przepisów 
w innych miejscowościach, o ile zosta
ną podane o to prośby.

Petersburg, 28-go lutego. —■ Biuro 
informacyjne ogtosiło następujące wy
jaśnienie: Przy końcu 1906-go roku
i na początku 1907-go roku zdarzały 
się wypadki pogromów. Zdarzenia te 
niektóre gazety przypisywały zorgani
zowanej działalności filii odeskiej 
„Związku narodu rosyjskiego". Równo
cześnie też osoby prywatne i różno
rodne in sty tucie  zaczęły podawać 
prośby o przedsiębranie środków, zapo
biegających szkodliwej działalności 
„Związku". W edług wiadomości, prze- 
sianycn do m inisterstw a spraw we
wnętrznych, okazuje się, że stosunki 
rewolucyonistów ze związkowcami obo
strzyły się z powodu wystąpienia tych 
ostatnich przeciwko strajkow i robotni
czemu, zorganizowanem u przez sooya- 
listów Partya  ta zastąpiła swoimi 
luazmi strajkujących robotników i tern 
sameru zneutralizowała strajk. W tedy 
rcwolucyoniści odpowiedzieli na to te- 
rorem i morderstvrami członków Zwią
zku, a naw et były próby wysadzenia 
w powietrze parostatków, obsługiwa
nych przez robotników, wysłanych od 
„ Z w i ą z k u ". Rząd przedsięwziął jednak 
energiczne środki i w raipście zapano
wał wkrótce spokój. Policya otrzym a
ła rozkaz aresztow ania wszelkich oso
bistości, zakłócających spokój, bez 
względu na  stanowisko i przekonania 
polityczne, winowajcy sądzeni byli na
stępnie przez sąd wojenny. Rezultatem

tych zarządzeń było. że do dnia 5-go 
marca spokój zapanował w inieśoie.

Konsułowie zagraniczni wyrazili wdzię
czność Kaulbarsowi za środki, przedsię
wzięte dla zabezpieczenia ich od tero- 
rystycznych zamachów 

Petersburg, 1  marca. — Biuro inlor- 
macyjne, sprostowujc omyłkę co do 
petersburskiego korespondenta „Petit 
Parisien", który w telegram ie swym 
donosił o rozmowie z A leksandrem  Sto- 
łyDinem, a nie z prezesem rady m ini
strów. Telegram  paryskiego korespon
denta „Ruskawc Słowa" był przez te
lefon udzielony „Rusi" fałszywie i stąd 
wynikła omyłka.

Petersburg, 28 lutego. — Dnia 28 
lutego, na Prospekcie Peterhofskim  
wśród dnia białego, pewien młody
człowiek w czapce studenckiej wygło
sił mowę agitacyjną wobec licznie ze
branego tłum u. Kiecly po lic jan t ra 
dził mu nie zakłócać porządku pubh- 
cznego, agitator wystrzelił do niego 
dw a razy. Po krótkotrw ałej pogoni
schw ytano napastnika, który według
własnych zeznań jest włościaninem Za- 
eharowym. Poczas zajścia nikt nie 
ucierpiał od strzałów.

Izba sądoiYa z przedstawicielami sta
nów skazała na sześć lat twierdzy, za 
wliczeniem do powyższej kary sześć 
i pół m iesiąca więzienia śledczego, stu 
denta uniw ersytetu petersburskiegc, 
Iłymgajłę, w wieku lat dziewiętnaście, 
za należenie do stowarzyszenia tajnego, 
Ryragajh), podczas zabójstwa generała 
Mina, znajdował się na dworcu kolei 
Petersburskiej.

Specjalna komisya do spraw  o sto
warzyszeniach postanowiła zezwolić na 
registracyę Towarzystwa żydowskiego 
wydawnictw naukowych, które, posta
wiło sobie za zadanie wydawać dzieła 
naukowe z dziedziny historyi i cywili- 
zacyi narodu tyćow  skiego w językach 
rosyjskim i żydowskim. Członkami 
mogą być osoby, liczące co najmniej 
lat dwadzieścia pięć wieku i będące 
właścicielami choć jednej z tysiąca 
wypuszczonych akeyi. W artość akcyi 
wynosi 100 rb.

Petersburg, l  m arca.—Na połączuiiera 
posiedzeniu w szystkich frakcyi opozy
cyjnych z udziałem soc.-demokrutów, 
pomimo obecności narodowców, «oeya- 
liśei ludowi oświadczyli, że postano
wili. w celu nierozbijaniu opozycji, 
przyłączyć się do soc.-rewolucyomstów, 
trudowiltów, kadetów, Koła Polskiego 
i frakcyi muzułmańskiej, którzy posta
nowili wysłuchać dek larac ji prezesa 
rady ministrów bez wszelkich demon
s tra c ji i przyjąć nieumotywowaną fo r
mułę przejścia do porządku dziennego. 
Soc.-demokraci zakomunikowali, że zrze
kają się dem onstracyi, żądają wszakże, 
aby mówcy ich po przemowie prem iera 
mieli prawo wypowiedzenia sio o dzia
łalności m inisterstw a. W ynikły gorące 
debaty, cała opozycja jednogłośnie po
tępiła taktykę soc.-uemokratów, samo
wolnie przyswajających sobie wyłączne 
prawo mówienia w imieniu całego na
rodu. Debaty zakończyły się oklaska
mi przyjętym wnioskiem soc.-rewolu- 
eyonistów: jeśli soc.-demokraci nie ze
chcą swej taktyki stosować do taktyki 
całej opozycji i zechcą po mowie pre
miera mówio o działalności m inister
stwa, to cała opozycya postawi wnio
sek przerwania dyskusyi. Powinno to' 
osiągnąć cel pożądany, do przedłużania 
bowiem uyskus, i potrzeba, w edług re 
gulam inu, mieć przynajmniej 50 gło
sów, soc.-demokraci zaś m ają maksy- 
mum 47 głosów. Jeśli, pomimo to, 
soc.-dem okraci zechcą, aby wypowie
dział się choć pierwszy z ich mówców, 
to cała opozycya opuści salę, celem 
zmuszenia prezydenta do zamknięcia 
posiedzenia, nie dopuszczając mówcy 
do siowa. Książę Dołgorukow, zamy
kając posiedzenie, poprosił soc.-demo- 
kratow o przejrzenie swej rezolucji 
i o danie w d. I m arca ostatecznej od
powiedzi przez biuro informacyjne.

Utworzyła się frakcva m uzułm ańska, 
pośrednia między k a je tam i i pażdzier- 
nikowcami. Liczy ona około 40 człon
ków.

Petersburg, 28 lutego. — M inister 
spraw zagranicznych, po otrzym aniu 
wiadomości o zbrodniczym zamachu, 
którego ofiarą padł dnia 26 lutego bu ł
garsk i m inister-prezydent, niezwłocznie 
przesłał księciu Ferdynandowi telegram  
kondolencyjny ? wyrazami ubolewania 
od rządu cesarskiego. Jednocześnie po
lecono am basadorow i rosyjskiem u w 
Sofii, w7 imieniu rządu cesarskiego, wy
razić m inistrom  książęcym słowa współ
czucia, oraz gorące życzenie, aby mi
nister komuuikacyi, Gennadiew, powró
cił ja k  nąjprędzej do zarowia.

Moskwa, 28 lutego. — Dzisiaj 500 
studentów miało wyjechać specyalnym 
pociągiem do Petersburga na wycieczkę 
naukową p o i kierownictwem  prywat- 
docenta Ustimowa; w istocie zaś eks- 
kursya miała na celu przeprowadzenie 
agitacyi na korzyść zaaresztowanych 
studentów, oskarżonych o zabójstwo 
połicyanta. Dlatego naczelnik m iasta 
zwrócił się do rektora z zapytaniem , 
kto wydał zezwolenie na organizacyę 
wycieczki. W odpowiedzi rek tor o* 
świadczył, że początkowo, w skutek s ta 
rania Ustimowa, sam zezwolił na wy
cieczkę, jednak  po porozumieniu się 
z m inistrem  oświaty, zezwolenie cofnął 
z powrotem. Naczelnik m iasta niezwło
cznie zarządził odpowiednie środki, w 
celu niedopuszczenia odjazdu studentów 
poe.ągiem nadzwyczajnym  do Moskwy. 
Ustinow przepadł bez śladu.

JarosłAw, 28 lutego. — GuDeruator, 
po zamachu, dokonanym  na jego oso
bę, w daszym ciągu przyjmował in tere
santów, a następnie przewodniczył w 
kom isyi gubernialnej. Zabójca, na za
pytanie gubernatora, dlaczego właści
wie chciał go zabić, odpowiedział, iż 
taki m iał rozkaz od bojowej organiza
c ji  socyal-demokratów, oraz wyraził 
swe ubolewanie z powodu nieudania 
się zamachu, dodając: „wszystko jedno, 
i tak zabije drugi".

Petersburg, 1 m arca.—D yrektor poli
techniki petersburskiej, ks. Gagarin, 
został uwolniony.

Helsingfors, 1  m arca.—Miejscowy ko
m itet niesienia pomocy ofiarom kląski 
głodowej w Rosyi zebrał 105 tys. ruarek.

Elizawetgrad, 1 m arca.— 13 napastn i
ków napadio na futór Szubowicza w 
pobliżu wsi Iwarmwki pow, ananis-w- 
skiego, zabili właściciela i sześcioro 
czeladzi, w tej liczbie jedną kobietę. 
Zwłoki ofiar znaleziono ze związane- 
mi rękam i i odciętemi głowami? No
cujący w7 futorze żołnierz schował się 
w słomie i w ten  sposób ocalał, ale 
oniem ia1 z przestrachu i um arł w szpi
talu. Znaleziono także sześcioletniego 
chłopczyka zc słabemi oznakami życia. 
Rozbójnicy zabrali 2,000 rb.

Paryż, 28 lutego. — Z powodu k a ta 
strofy, zaszłej w Tulonie, m inister skar
bu Kokowcew wysiał do m inistra  m a
rynarki francuskiej następujący tele
gram : „W zruszony do głębi straszną 
katastrofą, która spowodowała śmierć 
tyłu dzieinych synów sławnej floty 
francuskiej i zgubę iednego z najle
pszych statków, oraz pogrązyia w sm u
tek całą Francyę, upraszam waszą eksce- 
lencyę o przyjęcie słów współczucia od 
sprzymierzonego przyjacielskiego na
rodu.

Tulon, l m arca.—M inister m arynark i 
przybył do Jen y  i obejrzał uszkodzony 
statek. W czasie oglęazin przenoszono 
trupy ofiar katastrofy. Liczba ich do
sięga 118 osób.

Sofia, 1 marca. — Na zasadzie listów 
anonimowych policya uwięziła dwie 
osoby, podejrzane o uczestnictwo 
w zabójstwie Pietkowa; w liczbie uwię
zionych znajdują sic przeważ lie kobie
ty, studenci i dzienniKarze. Więkuzość 
więźniów dla braku dowodów uwol
niono.

Berlin, 1 m arca.— W komisyi budże
towej w pruskiej izbie deputowanych 
obradowano nad kwestyą cudzoziem
ców studentów, słuchających wykła
dów w wyższych techniczny ?h p ru 
skich zakładach naukowych. Rząd 0- 
znajmił, że z powodu podwyższenia 
opłaty i staYTiania wyższych YVymagaii 
co do cenzusu naukowego, liczba s tu 
dentów cudzoziemców' zmniejszyła się 
w Prusach z 6,429 na 4,994. Gudzo- 
ziernoy-studenoi skierowali się teraz do 
uniwersytetów w południowych Niem
czech, gdzie Ycarunki są mniej surowe. 
W  politechnikach południowo-niemiec- 
kich je s t obecnie około 2,0oo studen 
tów cudzoziemców. W uniw ersytetach 
w 1906 r. zaregestrowano 21,719 s tu 
dentów: z nich 1,790 cudzoziemców y v  

tej liczbie 670 Rosyan. W samym tyl
ko Berlinie znajduje się 479 siudentów  
cudzoziemców7. Rząd chce przyjąć ia- 
sadę, że studenci cudzoziemcy, należą
cy do soc.-dem. partyi, powinni byc 
wydalani z wyższych zakładów nauko
wych. Tymczasowo jednak  niem a na
glącej potrzeby do tego, gdyż warunki 
wstępu do uniwersytetów pruskich są 
nadzwyczajnie obostrzone Rząd przed
siębierze energiczno środki y v  celu 
przeszkodzenia cudzoziemcom zajm o
wania się polityką, będą oni pod cią
głym  nadzorem policyi.

Softa, 28 lutego. —Korespondent pe- 
Itersburkiej Agencyi telegraficznej roz

mawiał z prokuratorem  i sędzią śled
czym, prowadzącymi dochodzenie są
dowe w spraw ie zabójstwa Pietkor/a. 
Władzę sądow7e doszły do przekonania, 
że zabójca wspólników nie iniał, lecz, 
jak  przypuszczają był narzędziem kół
ka wrogo usposobionego względem księ
cia. Kółko to ma się grupowrać doko
ła gazet opozycyjnych. Ziomek P iętro 
wa student, zeznał, iż w sobetę Pe- 
trow opowiadał o odwiedzeniu wydaw
cy gazety „Trybuna" Ikonomow7a. Pe- 
trow7 zapytywał Ikonomowa. czy mo
żna polepszyć położenie Bulgaryi przez 
usunięcie przemocą Petkowa i Genna- 
diewa. Ikonomow nie przyznał się do 
znajomości zPieikow em . Ju tro  oczeku
ją  przyjazdu księcia, który ma być 0- 
becnym na pogrzebie Pietkowa. Po
grzeb odbędzie się w piątek.

ECHA ZE ŚWIATA.

Od pewnego czasu w7 
Zabójcza południowej Francy! zda-
ostrypi. rząją się często wypadki

chorobowe po spożyciu 
ostryg, a lekarze stwierdzili nawet li
czne wypadki tyfusu z tego powodu. 
W Tuluzie komisya nauaowa bada tę 
sprawę, k tóra zaniepokoiła konsum en
tów ostryg. Rezultat badań uspraw ie
dliwia w zupełności to zanieookojenłe. 
Komisye znalazła w nadanych ostry
gach chorobotwórcze bakcyle, które w 
kilku godzinach powodują śmierć św i
nek m orskich. W obec tego kom isya 
uznała ostrygi z Cette, m iasta porto
wego nad morzem Sródziemnem, za 
szkodliwe zdrowiu, co zresztą już w r. 
1900 stw ierdzili leaarze Chantem esae, 
Cornil i Chalin. Równocześnie przed
sięwzięto 1 w Cette badania nad ostry
gam i i skonstatowano, że świeże ostry
gi tam tejsze są zdrowe, że więc in- 
fekeya następuje podczas transportu, 
albc też w składach. Jak  .F ig a ro "  do
nosi, ostrygi bywają przechowywane ¥ 
brudnych saładach i polewane często 
wodą z kanałów. Spraw a ta  znajdi^Je 
się jeszcze w okresie badań i do s ta 
nowczego jej w yjaśnienia ostrygi z m o
rza Śródziemnego należy uważać za po
dejrzane.
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Ostatnie wiadomości.
Z parlamentu niemieckiego. Poseł 

Sejda wraz z towarzyszami wniósł w 
parlamencie rzeszy niemieckiej in ter
pelac ję , czy kanclerzowi je s t wiudo- 
m em , że ze szkół wyższych i średnich 
w Pru8iech wydalają uczniów z powodu 
stanow iska, jakie rodzice ich zajm ują w 
sprawie nauki religii, co nie pozwala 
uczniom tym korzystać z praw, nale
żnych każdemu obywatelowi i co kan
clerz zamierza wobec tego uczynić.

Interpelacyę tę podpisało 33 posłów 
Polaków i centrowców.

Wybory w Hiszpanii. Z M adrytu do
noszą, że oprócz kilku aresztowań z 
powodu fałszerstw  wyborczych, wybo
ry  przeszły tam  spokojnie. W kilku 
lokalach tylko rozbito urny do głoso
wania. \v 'ynik wyborów jest następu
jący: w Madrycie wybrano 10 konser
watystów , 2 liberalnych i 1 republika
nina; w Barcelonie, gdzie z okazyi wy
borów przyszło do bójek, w czasie któ
rych jedna osoba została podobno za
bitą, wybrano 7 t. zw. solidarystów, 
1 antysolidarystę; w W alencyi (mie
ście) i  konserwatystę; w Walencyi (pro- 
witicyi) 16 konserwatystów. W Bilbao 
i San Sebastyan przeszedł blok. kon 
serwatywny.

Z serbskiej skupczyny. Z B< .gradu 
nadchodzi wiadomość, że partya ml<>- 
do-radykalna postanowiła rozpocząć ob- 
8trukcyę w razie, gdyby rząd nie chciał 
uwzględnić jej postulatów w sprawie 
zaniechania prześladowań przez polieyę 
kolejarzy, mtódo-radykatów. Rząd jest 
w przy krem położeniu, gdyż za parę 
dni kończy się prowizoryum budżeto
we. Spodziewają się jednak , że do po
niedziałku przyjdzie do porozumienia.

Serbia a Austrya. Austryacko-wę- 
g ierski poseł w' Belgradzie, bar. Czi-

kann wręczył prezydentowi gabinetu, 
Pasicowi, odpow?“a i  na ostatnia notę 
serbską w sprawie trak ta tu  handlo
wego.

Z Dumy.
Wyjaśnienie posła. W iadomości, po

dawane w dziennikach postępowych o 
otwarciu Dumy, zawierały jedną  sonsa- 
cyę, mocno przez nich podkreśloną, a 
mianowicie, że tłum y, witające owa
cyjnie posłów z lewicy przed pałacem 
TaurydzKim, przyjm owały gwizdaniem 
postów w rodzaju Kruszewana. Toż 
samo miało spotkać i p.«słów Polaków. 
T łum  rzucał okrzyki: „czarna so tn ia1', 
„dałoj narodowcy" i t. p. Postęp nie 
omieszkał z tego skorzystać, aby pod
kreślić, że nawet tłum  rosyjski jest o 
tyle postępowy, że poznał w uaszych 
posłach—wsteczników.

■Tymc/.asem poseł zk iu . radomskiej. 
Józef Ostrowski, piszo w „Narodzie": 

„Te krzyki w dniu otwarcia Dumy, 
o których, bracia kochani, może sły
szeliście, nie były to głosy rosyjski® 
tylko żydowskie i jakichś wyrodków 
polskich, co Zii. nami jio  Petersburga z 
W arszawy przyjechali. Poznałem ich, 
bo razem ze mną w jednym  wagonie 
jechali, a późnię, na ulicy w drodze do 
Dumy państwowej, kiedy R o s y  a ule wo
łali: Pniaki, dobiicajtieś konstitucyi i 
awtoiwm/i. oni w o ł  .ii: „Czarna .seema 
polska idztó, dołuj n a r o d o w c y " .

kruszewan. Kruszewan w rozmowie 
z jednym  z dziennikarzów petersbur
skich oświadczył, że społtczeiistwo ma 
o nim zgoła fałszywe pojęcie.

— Nic jestem  wcale reakeyonistą. 
lecz socyalistą chrześcijańskim!

Nie podzielając poglądów Gringmu- 
tha, Kruszewan tylko po części zgadza 
się na kierunek gazety „Russkoja Zna- 
mia". Jest przeciwny pogromom ży

dowskim, uważa je  jednak za przeja
wy woli ludu i za protest przeciwko 
eksploatacyi ze strony Żydów.

Będąc zwolennikiem  powszechnego 
prawa wyborczego, Kruszewan oświad
czył się zan zem  za sejm am i krajow y
mi z szeroką kom petencją.

Z rozmów kuluarowych. Korespon 
den t „Gońca" pisze:

Nie wszyscy „prawi" są potulnymi 
barankam i, którzy z zażenowaniem 
przysłuchują się reprym endom  „trudo- 
wików". Niektórzy staw iają się ostro. 
Oto jeden  z Tatarów sta ra  się wzbu
dzić u chłopa z gub. połtawskiej ape
ty t na cudzą ziemię.

— Dobrze—powiada chłop—zgadzam 
się na wywłaszczenie ziemi, ale pod 
jednym  w arunkiem , trzeba wywła
szczyć również dom y w m iastach i fa 
bryki.

— Et, żartujesz cnyba— uśmiecha się 
niewyraźnie zbity z tropu Tatar.

— W cale nie, ja k  wywłaszczać—to 
wywłaszczać i odrazu zaprowadzić so
cjalistyczne porządki.

— No, a le  ziemia potrzebna przecież 
chłopom, czy to mało ludu mrze z gło
du—dorzuca ktoś z boku.

— Jak  ja pracuję, to z głodu nic u- 
m rę—odcina się połtawski poseł.—Głód 
jo i !  albo dopustem  Bożym, albo w yni
kiem lenistwa ludzkiego. Ani na to, 
ani na tam to Duma nic nie pomoże.

Rozmowa w końcu schodzi na powody 
rozw .ązania poprzedniej Dumy. Poseł 
pojiawski ma i o tern zdanie wyro
bione.

— Dum ę rozwiązano, bo naruszało 
się prawa zasadnicze, a prawa tc po
stanowił ten. którem uśm y przysięgali...

- -  Komu przysięgaliśmy? Hurce? — 
woła ktos ironicznie z tłumu.

— Nie Huree, ale cesarzowi!—Poseł
połtawski wznosi rękę i oczy do góry
i wychodzi z otaczającej go gromady.

Ten nie zasiadł na prawicy przez 
pomyłkę.

Sprawdzanie mandatów. W  wyższych 
sferach m inisterstw a spraw  wewnę
trznych—jak  donoszą dzienniki peters
burskie—rozważaną je s t  obecnie kw e
sty a stosunku m inisterstw a do spraw 
dzania wr Dumie mandatów' poselskich. 
M inilterstwo w sprawie tej zamierza 
zachować zupełną neutralność bez 
względu na wyniki prac kom isyi ru 
gów. Władze adm inistracyjne otrzy
mają polecenie, aby pomogły Dumie do 
przeprowadzenia śledztwa w razie ko
nieczności i dostarczyły delegatom Du
my wszelkich materyałów, których za- 
żądąją.

Socyaliści w Dumie. „Ruś"— pisze 
„Słowo" warszawskie—dom aga się taktu 
od posłów socjalistycznych w Dumie.

„Po pierwsze, socyal-demokraci od
mówili pójścia na naradę połączonej o- 
pozycyi, jeżeli wezmą w niej udział na
rodowcy polscy, znani ze swego an ta
gonizmu dla socyalistów polskich Na
rada opozycji odbyła się bez cs-deków.

Drugie zajście z es-dekami groziło 
jeszcze poważniejszymi następstwam i. 
Mianowicie, frakeya zamierzała podnieść 
w Dumie samodzielno i niezwłocznie 
sprawę uninestyi i inne żywioły lewi
cy, zwłaszcza es-ery, (socyal-rewolucyo- 
niści) zmuszeni byli dołożyć energi
cznych starań, aby powstrzym ać tó 
niespodziewane wystąpienie.

Wobec możliwości przegrania tej wa
żnej staw ki, nie można ryzykować nią 
w nader niepomyślnych warunkach 
chwili obecnej, kiedy po stronie Dumy 
niem a jeszcze realnej siły, która zm u
szałaby przeciwny obóz do ustępstw.

NajsmiPniejszem  jednakże, wprost 
nie do wybaczenia byłoby, gdyby spra
wni tak  wielkiej wagi została skom pro
mitowana—w skutek lekkomyślnego na
ruszenia karności parlam entarnej przez 
jakąkolw iek jedną partyę dlatego tylko,

że chce pierwsza wystąpić z tym  wnio
skiem ".

„Riecz" uważa, że wystąpienie es-de- 
kówT w sprawie am nestyi może być 
niebezpieczne dla Dumy. Organ kade
tów’, zarzucając socyalistom brak taktu, 
pisze:

„Radzimy es-dekom iść dałej tą sa
mą drogą, na którą weszL dzięki kie
row nictw u p. Aleksinskiego. Im prę
dzej swe spraw y oddzielą od spraw 
Dumy. tem spokojniej Duma będzie się 
mogła zająć swemi własnemi spra
wami".

OFIARY.

Na Kiermasz i loteryę fantową ma
jącą się losować za kilka dni na 
rzecz Rz.-Kpt. Tow. Dobroczynności 

w Kijowie.

Od dnia 2 i-go  do anta 25-go liuego vm czu ie  
otrzymano: t 'd pani Madoy^niej fantów 10.
7  magazynu M at owa lam ów  2 s. Od p. Zie- 
lońs> iej lam  1. Z magazynu Palczen-K iogu  
fantów Bu. Od p. Maryi 1 ,o s jo sk ie j  (album z 
widokami Kijowa; fam 1. Od p. Lusiszowoj 
fantów 17. Ul p. M. W iszniew skiej faniów (i. 
Od p. Rodowi, /o  w ty pocztówek malowanych 14. 
Od p. Folih-a Z ielińskiego fantów •> Od. p. Jó
zefy Zapoiskiej pocztówek U J . Z gniewańskiej 
ciosam i kam ienia (grupa gipsowa i waza grani
towa) faniów - ■  Z magazynu Paszkowa (zaką
sek  zimnych i fantów s. Od p. L ixyana (lode- 
cki-Cwirko fantów 65. Od p. Dobieckiej (szal 
jedwabny i fantów drubn. :-}) fantów 4. )d p. 
Radomiitskii-j (palma cykulowa) lant 1. Od p. 
Z. Konopackiej lamów o d  p. O lszewskiej z 
Sowerynówki i m a owocowego but. lit Z ma
gazynu Am erykańskiego fantów 5. Od panny 
Szulc Moro (dw ie patery i faniów drobu. 12) 
faniów 14. Z magazynu Iwanowa fantów “  Od 
p. W and" .lakuszewskiej (żardinierka -zalane w 
oprawie Mnrblina i fantów drobn. 2) fantów 3. 
Od p. Knziiuiec/owej Cliojeckiej (para rozpłodo
wej nierogacizny rasa t io r k sc h ir e s , para roz- 
płowycli indyków czarnych, para rozpłodowych

knr cPiymouth R oclu  i 1 tuzin ja 
knr (.Plymouth Rocka) fantów 4. Od *p.’ Idalii 
Strumiłło fantów 6. Z magazynu Maszczeniu 
fantów 19, Z cukierni Sem adeniego fantów ?fi- 
Od p. H eleny Sumowskipj (nuty) faniów  6. Od 
p. Lubranioi-Dąmbskiej (laufer i inne) fantów 6. 
Od p. Jakuszewskiąj fantów 2. Od p. I. Andrze- 
jow skiego i pp. Kulikowskich fantów 49. Od p. 
Karoliny Jaroszyńskiej (postument do fontannv)fai t 
1. Od p. II . Bączkowskiej (torty i miód) fantów 
4. Od p. B erteaus idużn A nuikarya i figura  
grająca; fantów 2. Od p. K sawerego K rasickie
go (makata M. Borka z Dz. Jezus) fant 1. Od 
p. Leona Rogozińskiego (byczek rasy «Fryburg») 
fani 1. Od p. Salom ei Jaroszyńskiej (6 arsz. 
szlaku bombakowego ze sn-brem. takich samych: 
24 serwetki, i ręcznik. 5 serw etek średnich 
i 4 duże ręczniki) fantów Ki. Od p. Ignacego 
Eun (srebrnych; fantów 2. Z browaru 1 -w a  
Kijów zeskiego piwa wiader 2 Od p. Lanczia 
z hotelu (Europejskiego-- (1 półmisek łososia w 
majonezie i 1 półmisek rozbęfu na chłodno) fan
iów 2. Od p. Aristarchowa (szynka. kiełbasy, 
polędwica i pasztet) faulów 5. Ofiary w pienią
dzach: p. Dubiecki 5 rb.. pan Falow icz 10 rb., 
pani R esznicowa 25 rb. i p. .Sepłei z R ejtar- 
skiej J rb. Nadto p. Gntnmbkowa przez dni 3 
wszystko do kawiarni z prowiantów, oraz naczy
nie *i usługa. Rabat na towarach od K ulźenki 
i Flory. Ód dnia 21 do dnia 25 lutego w łącznie  
wpłynęło: 13 rb., pocztówek 107 i lontów * 442. 
Co.* razem z uprzednio ofiarowauemi, stanowi: 
507 rb.. fantów 2,575. po-ztówek 1.392 i b ile 
tów du ter,1 ni 10.

Prozo-- korni i et ti kierm iw ew ec,,

Dr Maryan PieńkewMt.

Na Oświatę.
V. Kedakcyi «Dziennika*Kijowskiego-> zlozył: 

P. m eń cev sła ’w Karuicki rubli 50

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się prospekt dwutygodnika p. t 
„Szkoła polska1. _____

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.

979rWłaścicielka
pracowni gorsetów

FRANCINE
Kreszczatik Nr o7 1-e piętro.

W róciła z Paryża i przywiozła nowe modele gorse
tów, m ateryały  i dodatni, z c-zein się poeca W ,ym

Paniom.

O L S Z E W I C Z  I K E R N

z szacunkiem Francine.
Wielki skład fu te r

I. TGJBA iS -k a
980-3-1

Mikolajowska Nr 4. Firma egzystuje od 1883 roku.
Zawiadamia  Sz. pp. klientów że z powodu kolftzącegu się sezonu. ceny

na wszystkie towary zo-tał.y znacznie zmniejszone.
wielki wybór futer na dam 
skie saki, włosem na wierzch: 
renifery, podsobót, nurki, 
karakuły, źrebki, astrachnń. 
i wiele innych, dachy (er-
gaki). Wielki wybór naj
rozmaitszych georgetek we 
dług wzorów am erykańsk. 

Z szacunkiem: M. 1 0JBA.

K ijó w , K re s z c z a t ik  N r  5.
Komisyonerzy kijowskiej filii Cesarskiego Rosyjskiego T-wa technicznego. 

Specyalności dla przem ysłu  cukrowego-.
Centryfugi Rudolfa, noże dyffuzyjne, toczydła i szarpacze buraków Kelmana. 

U ltram aryna norym berska zjednoczonych fabryk ultram aryny.
Form y do cukru, przyrządy chemiczne i reakiywy.

Urządzenia rńfineryi do przygotowania cukru kawałkowego, według: Sulewa,
Diksa i Brokmillera.

Filler-Presy „W egelilo i Hubner", Pompy Neera.
Rury m annesm anow skie, akum ulatory Gtilchera.

W agi autom atyczne „Chronos". 72 i—»C>-4
Piły. stal, pdniki, pasy, szkła wodomierne, m etal antyfrykcyjny. 

Telefony Eryksona. m łyny Kruppa.
W yroby gumowe, Materyały izolacyjne.

Mierniki do m leka wapiennego, Piece do gazu siarczan‘'go.
Aparaty i przypory kontrolujące.

Motory, Maszyny parowe i lokomobile. Brezenty, puwrozy i worki.
Urządzenia oświetlenia elektrycznego i przenoszenie energii. A kum uiatory

przenośne.
Urządzenia wind elektrycznych i sznurowych kolejek widzących.

u i u < i 1 1 1 i n  k j Ł .  j J j J .  l i c i l  w ,  l k z  L  | / ' n y u u u  ł v

na wszystkie towary zo-tały znacznie zmniejszone

FUTRA
Ul. Aleksandrowska Nr 89, telefon Nr 2095

Skład fabryczny zegarków i kosztowności

K, S. R O G I Ń S K I E G O
zawind. Sz. klientów', że przy magaz. są własne warsztaty

z e g a rk ó w  i b iż u te ry i
reperfyerów, chronometrów1

C e r a ni i k
grutow nie bbezuany 7 iabrykacyą cegły i wyrobów ogniotrwałych, szam oto 
wych i dinasowych do najwyższych tem peratur przeznaczonych, fabrykacyą 
cegły licowej, czyli frontowej, terrakotow ych ornam entów budowlanych ua- 

jOhóweKy kafli berlińs ich i majoiikowyeh, fabrykacyą glazur wszelkiego gatun- 
Iku, budową pieców własnego systemu: pierścieniowych, peryodycznych, m uflo

wych, przeznaczonych do wypalania powyższych towarów, jak również dokła
dnie obeznany z samem wypalaniem tychże wyrobów w piecach rusztowych, 
pierścieniowych i gazowych, budową parowych fabryk ceramicznych i wszel- 
kieini urządzeniam i fabrycznemi, robotam i wiertniczemi etc., mający kilkuna
stoletnią praktykę w pierwszorzędnych ceramicznych fabrykach zagranicznych 
i krajowych, z których parę sam  budował i na stanow iskach dyrektora fabry
ki takowemi zarządzał, poszukuje w Iirólestwie Pulskiem , Rosyi lub Austryi 
miejsca.

DYREKTORA TECHNICZNEGO
do samodzielnego zarządu fabryką ogniotrwałych lub powyżej wymienionych 
wyrobów. Poszukujący jest Polakiem, włada, prócz ojczystego, jeżykam i nie
mieckim i rosyjskim, może przedstawić kilkanaście świadectw z pierwszorzę
dnych zagranicznych i krajowych fabryk i powołać się na bardzo poważne 
referencje. Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod „Z. P “ do Gentr. Biura Ogło
szeń L. i E. Aletzl i S-ka w Warszawie. 715—6—5

i innych skomplikowanych 
mechanizmów.

Naturalna
W oda

Mineralna
V

\ V s i ę  z a i i m n i u  i r i m u n i  V O t M / / : :  
t dokładni? żrodło

WfcisnoU- 
ftz ii LI

F ru n cu z -  
k ie ito

V I C H Y ce«.estiws

VICHY6RANDE GRILLE

C H O R O B Y  N E R E K  P Ę C H E R Z A  
I Z O Jś A D K A .

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y  I P R Z Y - ]  
R Z A D I T  Ż Ó Ł C I O W E G O .

W C H - Y H O P T O I , C H O R O B Y  K A N A Ł Ó W  T R A -  
W I  Ei N I A  Z O Ł A D K A ,  K I S Z E K .

9 8 8 -

5 6 2 — 5 0 — 1; Oryginalne
Wt-w

Motory OTTO DEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami^M otory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza.
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. ó00,, oszczędności, w stosunku do 
paruwego urządzenia. G w arancja  paliwa 

1 do 1 V,, f. antracytu.

Reprezenł. Inżynier C. F, Schmidł
Kijów. Mikołajewska Nr 6, m. Nr 

Charków, W.-Gonczarowska.

MAGAZYN BIELIZNY

Ohióski Magazyn T. k O I M O W d  Kreszczatik Nr 48.
Poleca: herbatę, kawę, kakao, tłokna. cukierki i czekoladę firm kra-
„oMych i z;igriinicznych. K;twa świeżo palona, może być m ielona przy pomo
cy elektryczności w obecności kupującego. Przy kupnie wyżej wymienionych 
towarów potrąca się 15^ rabatu gotówką, !ub 20^ rozm liiym i towaram i: brwn- 
zy, meble bambusowe, rzQczy platerowane, serw isy japońskie i chińskie, para

wany, ekrany etc 837— 10-

NA CZAS KONTRAKTÓW
i cenach burtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów fabryki wła

snej i zagranicznych poleca: 
oA czochy f ild e k o s o w e  ręcznej roooty id 5 rb. do 15 rb. za l tuzin, 
granicz, fabryk—od 5 rb. 50  k. do 30 rb. za 2 tuzin. S k a r p e tk i  f i ld e -  
o a o w e  ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za I tuzin. W ybór wielki 
iecinne| bielizny włóczkowej, ubranek, fartuszków, trykotowe dam skie i mę- 
ie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy itp. tylko w

504-50-11 MAGAZYNIE CZESKIM

N. ŁACINNIKA
Bluzki białe płócienne, 
Bluzki kolorowe płócienne.

Otrzymano wyszywane:
I Bluzki kolorowe batystowe.
| Bluzki białe batystowe,

Batysty Kolorowe.
IN S TY TU C K A  l i r  12. 623— 100—6

X
*«•

i ą
*%%

MAC’ CORMICKA
Snopowiązałki. żniwiarki, kosiarki,

szpagat, części zapasowe na składzie

Go9-l8-7

w  w  tir  w

l  Zdrojewski i E. 8r a U i
KIJÓW, KRESZCZATIK 25.

do sz-vcia z Povvodu wyja - m u O L jlld  zdu niedrogo do sprzedania 
ładnie szyjąca, Singera, Sofjjowska 12,
m. 1. 770—5—4

skład Czesko-Ruskiej mech. fabryki pończoch. Wielka - Wasilkowska Nr 10

iwiadomienle. Niniejsze ni podaio się do wia
domości Pp. kupujących.

magazyn rękawiczek W . SZCZELENKOW A przeniesiony
:apiQek saratow skich B ra c i Kreszczatik Ni 10.

Tamże TANIA WYPRZEDAŻ RESZTEK

'Do-nti
do sprzedania przy ul. Mar.-Błagow. 

125, wiadomość tam że m. 4.
923-2-2

BUCHALTER
z wielolet. prakt. w fabryce i większ. 
gosp. roln. poszuk. posady, Kreszczatik 
Nr 25, m. 37, Szafran. 695-5-5

| nj e | j g  niemłod. Rolka, poszuk. miej,
przy chorej towarzysz, bony,

m a te r y l  s a rp lń s k lc h , p o ń c zo c h  I s k a r p e te k . 933-5-2 1S. L

wychowaw. lub coś odpowied. W .-W ło
dzim ierska 95 m. l  fou 12 do 4  g ) dla

887— 1—3

Ogrodnik kawaler
obeznany we wszystkich gałęziach o- 
grodnictw a ma świad., poszukuje po
sady na wyjazd. Adres: ul. M.-Błago- 

wieszczeńska n r 149, m. 12.
883—3—3

M ŁO DY POLAK,
565-10-8 te c h n ik  b u d o w la n y ,
z 3-letnią prakt. w W arszawie, poszu
kuje odpowied. zajęcia. Referen na żą

danie odwrot. pocztą.
Kijów, Michałowska 16 m. 62. Fr, P u 

chalski dla technika Jerzego Ś.

Warszawska pr!‘“,wn,aWik,oryl w-v-kończą suknie eleg. po 
rb. 10, bluzki od rb. 2, tam że sprzeda
ją się form y papierowe. K ieszczatik 52 
m. 17. 874— 10—2
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RADYKALNY ŚRODEK
nadający cerze świeitość i czystość

Crśme C A Z I N ł

^ e t a m o r p h o s a
przeciwko PIEGOM.

Dowodem autentyczności ćrodka

isf
idohyczo ny do każdogosłoika rysunek 
„ŻRÓDI.O PIĘKNOŚCI."

Bez podpisu
i rysuntui zatwierdzonego przez De- 
part Handlu i ManuŁ zaNr. 4683—

F A L S Y F i K A T
Do  nabycia we wszystkich skladaat 
mater, aptecz.,perfumer. i aptekach

Żytomierz r tr' spEt'

D zierża w a ,T1 " guborn'

.Nauczycielka zagra"'

Kijowski pośrednik handlowv

A. M i L O W I C 2
Kijów, u l. M ichałowska. Nr 1

POLECA: kupniL sprzedaż, zastaw i
dzierżawę m ajątków ziemskich, domów, 
wilii, futorów, młynów, lasów, fabryk 
itp. Wybór wielki. R eprezentacja fa 
bryk i firm  krajowych i zagranicznych. 
Pośrednictwo w sprzedaży cukru i świa
dectw eksportowych. Lokata kapita
łów krajowych i zagranicznych. Po
trzebni są: personel nauczycielski, oraz 
oficyaliści dla wsi i m iasta, płci oboj
ga, a także od maja kilnanaścte mie
szkań i will mniejszych i większych, 
dla lokatorów. Ogrody są bardzo po- 

rządane.
93.1— 3 — 2

£  T  F  Ó t
poszukuje miejsca, ma rekom endacyę. 
W .-W łodzim ierska Nr 1 2 . 977-3-,,

^7UIQipQr P°szuk- posady W - Wło- 
u L n u J u f ll  dzim ierska Nr 1
Jaskulski.

Najnowszej
konstrukcyi

kasy
ogn io trw a

łe

żelazne
stalowe

i
pancerne

F A B R Y K I

Salam andra
Kijów, Kreszczatik Nr 8.

0 7 1 — 5 — 3

R U D O L F  M U L L E R
Kijów , ZYLAŃSKA M 2V 26j 

[PONiąDZY KuzNiEC2 NĄA WŁODZj MIEKSKA

BEZ K O N K U R E N C J I  ! !!
r AHtRyiUWSRU SMABAJACt Si( tÓŻKA SYSltUlOOLfA 

MÓLLERA 1 MATIRACAF' tSTALOWEGOOKUTU Uh RllB.IlHOP 
S.750 SZUOMŚCi J6vłERSIX' StEKSZE-ŹA HAiOT 

YfEŚSUK P075K0RCH0iEJ.

w f AMEtTKAŃSKIE SKIADAJA.CE Sil SilSlWI S1ST
RUDOLFA MUlLEM zobraoOaccmi sit waumwwcekk 

Rut 17- MATtRAOE WlOSIANf i l  KORSHIti TRAW*.

0 ŁR 0 D 2 E N IA  Z KOLCZASTEGO, 
O C YN K O W A N EG O  

DRUTU.

iSTALOWECO

OD KOP. 1 0  SĄŻEŃ 
i iłROŻEj.

Do sprzedania

1

plac 370 kw. 
s. ^zczeg. \\'.-Pedw alna 29, 

m" 25, od g. 2 do 4 961-2-1

P rzyjm u je 113 stancyQ ^ani®nktuczęszcz. do zakł. nauk. i 
u c z n ió w  z niż. kl. gim n. Przygot. do 
zakł. nauk. m iejscowych, warszaw, i 
galicyjskich. Helena Korycka.
W .-Żytomierska N r 88, m. 14.

959—3—1

(300 morg.) oj w arunkach 
j moż. rozm. 12— l. Prorezna 20—4.
, 971—3— 1

„ franc., niem.. muz. po-
1 szukuje posady na miejscu lub na wy- 
| jazd. Zwrac. listów. W .-W łodzimier- 
:Ska 87, ni. 9. 967— 3— 1

dzieln. węjśc. bez kuch. 
(2 7 balk.). W szelkie wyg., na żąd. 
stołowanie. Puszkin. Nr 12. m. 26.

965—2— 1

Karol 
978— l r

W ła ś c ic ie lo m  z ie m s k im
ofiarowuje swoje usługi Rolnik-Admi- 
nist. z 20-letnią prakt., obznajmiony z 
cukrów, i gorzel. Podejmuje się admi* 
nist. za % od zysku. Adres: Kijów, K re
szczatik 31. E. Lewadowski. 964-10-1

£  k a p ita łe m  k ilk u d z ie s ię c iu  
ty s ię c y  r u b l i

fachową pracą i stosunkam i przystąpić 
mogę do spółki większego in teresu  ro l
nego, kupna, dzierżawy i t. d. Oferty 
imienne upraszam  składać W arszaw a, 
Biuro Ungra Jerozolim ska 78 dla „Za
wodowego Rolnika". 951— 3— i

W y ją tk o w a  b ie d a !
Zwracamy uwagę szanownej publiczno
ści, na krytyczne położenie uczciwego 
człowieka, który od dłuższego czasu, 
zostając bez zajęcia, jest- pozbawiony 
wszelkich środków do życia. Pro-simy 
pospieszyć z pomocą udzieleniem  p ra
cy łub jakiej posady. Może być dogo
dnym  w biurze, lekarzowi, przy skła
dzie i t. d. Bliższe inform acye M.-Bła- 
gowieszezmiska 115, m. 4. 953—2-i

m ajątek w czebryńskim  powiecie, boga
tej gleby, separat, składa się z 2 fol

warków po 550 dziesięcin z lasem. 
Dziesięcina 275 ruoli. Szczegóły: Ki

jów, Kuźniocana 29 Jakim  -wski.
905—2—6

P n W o h n o  kucharka, mówi 
rU llŁC U lId  polsku, z dobrem 
mendacyami. Funduklejowsks 

21. Od 5—6 pop. 92

Parisienne c.xPeidm.en̂ e’ possćdantde tres Donnę recom man- 
dations cherche leconk Ecrire: Pou- 
chkinskaya 8, log. f i .  956-3-2

Młoda Polka poszukuje ntiej-ca piz;
małem gospodarstwii 

lub przy dzieciach. Basejna Nr l i  
m, 17. 958— 2—

A R T Y S T A  876-10-3

p. Henryk Grubiński, objąwszy stanów.- 
sko reżysera trupy  dram atycznej Pol 
skiego Tow arzystw a Miłośników Sztu
ki w Kijowie, udziela lekcyi dykcyi
i l  a Iy I o  m o n r r i  i n n i  n ł - t  _deklamacyi i sztuki scenicznej, poprą

Wiadowia wady wymowy i akcentu, 
mość w Zarządzie Tow. Miłośników Sztu 
ki, ul. Kreszczatik Nr 41, m. 59, od g 
6—8 w poniedziałki, czwartki i soboty

K * 
( naturalna wie

149—

Spnodaje
i t l .  Pocztowi

m ajątek  z piękną rezyd. 
blliko stacyi Poł. Zach. dr. 

Pocztowa skrzynka 262.
9 8 6 — 6 — 2

Złoty meda* 1906 r. 
Fabryka Kas Ogniotrwalyc

J. MAJEWSKIEGO
» KIJOWIE 

Puntluklejow8ka nr. 4
8 9 1 -3 -

D rukarnia Polska w Kijowi*, uliea Wasilozykowsk* (Prorezna) Nr 9. róg Puszkińekiuj


